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Uroczysty tydzień rozpoczyna się z dniem 
jutrzejszym dla miasta naszego i dla Ko­
ścioła polskiego. Z bliska i z daleka spie­
szyć będą wierni, aby ze czcią gromadzić 
się dokoła relikwij wielkiego Polski pa­
trona św. Jacka, napełniać pobożną pieśnią 
poważne sklepienia najstarszej krakowskiej 
parafii, kościoła św. Trójcy. Do Krakowa, 
jako do jednego z ognisk swego życia du­
chowego, ciągną pielgrzymi z oderwanego 
niegdyś od Ojczyzny naszej Szląska, mową, 
wiarą i tradycyą jedni z nami, jak jedni 
byli przed wiekami. Biskupi z całego kraju 
zjeżdżają do stolicy Piastów i Jagiellonów, 
aby przez te ośm dni kolejno przewodni­
czyć nabożeństwu, u zwłok świętego mni­
cha odprawianemu. Grób świętego Jacka 
w Krakowie staje się punktem środkowym 
obchodzonej w całym świecie katolickim 
300-nej rocznicy jego kanonizacyi.

Przybrały się świątecznie mury wspania 
łej świątyni. I my z radosnem sercem wi 
tamy pielgrzymów, witamy gości naszych 
i braci z drogiej nam, starej polskiej dziel­
nicy, witamy książąt polskiego Kościoła i 
przybywającego z nimi dostojnego Kardy­
nała księcia-biskupa wrocławskiego, w któ­
rego dyecezyi nasz Jacek Odrowąż ujrzał 
światło dzienne.

W ciężkiej dla Polski chwili dziejowej 
żył i działał święty Jacek. Państwo w nie­
szczęsnych podziałach. Ruś jeszcze z niem 
stale nie połączona, początki krwawych 
wiekowych zatargów z zakonem niemieckim, 
wreszcie pierwsze najazdy hord mongol­
skich, łuny pożarów, jęki mordowanych 
i w jasyr zabieranych. Rozterka, nieład, 
dzicz i spustoszenie, to obraz ówczesnej 
Polski. I oto pojawia się wśród rozbitego 
społeczeństwa cały zastęp świątobliwych 
postaci, które budząc życie religijne, za­
kładając klasztory, tworzą w kraju szereg 
twierdz obronnych dla oporu przeciw ze­
wnętrznemu wrogowi, jak i wewnętrznemu 
rozbiciu moralnemu, rzucają podwalinę przy 
szłego odrodzenia i potęgi narodu. Najczyn 
niejszy z nich św. Jacek, niesie nadto świa­
tło wiary na Ruś daleką, przygotowując 
późniejsze zlanie się polityczne pobratym­
czych ludów.

To uroczyste przypomnienie czci i za 
sług jego w smutnych dla narodu czasach 
ponownego rozbicia i rozdarcia jakby dzi­
wny prognostyk wlewać musi otuchę w ser­
ca, że wielki nasz orędownik przed Panem,

Ludwik Wod/iicki.
(2) ŻYCIORYS.

Napisał S t .  K o ź r n i m i .

(Ciąg dalszy).

O głady nabierała młodzież w dom ach: gościn­
nym zarówno ja k  światowym H enrykostw a Wo- 
dzickich, w przodującym  „pod B aranam i1' Potockich, 
gdzie królowała, w szelkiem i cnotami i przymio­
tam i od dobroci do uprzejmości bogata —  pani 
A r t u r o w a ,  w książąt Sanguszków  domu o eu­
ropejskim  zakroju, gdzie już ukazyw ała się księ­
żniczka H elena, co współczesnych oczarować 
m iała, nietylko niezw ykłą pięknością, także nie­
w ypowiedzianym  wdziękiem, wzięciem wytwornem 
i nie głośnym, lecz niemniej istotnym i uroczym 
dowcipem kob iecym ; w pałacu księżnej Teresy 
Lubom irskiej, gdzie odnajdow ała polsko-francuską 
tradycyę, u Piotrostw a Michałowskich, gdzie g ry ­
wano R asyna i gdzie podziwiać można było rozum 
i tw ory pędzla pana domu, u M ichałostwa Bade- 
nich, gdzie kw itł staro polski i staro-krakow ski 
obyczaj, u pani Gabryeli Tarnow skiej, gdzie się 
młodzież spotykała z tradycyą cztero letniego S e j­
mu i pow stania listopadowego, u wojewodzianek 
M ałachowskich, które przedstaw iały wielki św iat 
z czasów K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  i księżnej 
Ł ow ickiej; na Szlaku gdzie pani T aidy Rze­
wuskiej dowcip kazał się mieć na baczności u je- 
perałowej Skrzyneckiej, gdzie był odblask zacho­
dniej cywilizacyi, świeżo z Brukseli przeniesionej, 
u księstw a Jabłonowskich, gdzie gwałtowność księ­
cia czasem odstraszała, lecz uprzejmość księżnej 
przyciągała, u książąt Sułkowskich, którzy zje­
żdżali z R ydzyny, aby dać k ilka pięknych b a ­
lów — u wielu innych, którzy do ogólnego na­
strajali się poziomu i tonu. — W śród ówczesnej 
młodzieży, co się o tych ludzi ocierała, a w tych 
salonach przecierała, jedno z pierwszych miejsc 
za jął zaraz Ludw ik W odzicki, raczej Lulo, ja k  
go niem al do końca życia, zwykli byli nazyw ać 
tow arzysze z onych czasów ; do tej młodzieży n a ­
leżeli Tarnow scy z Dzikowa, Badeniowie z Bra 
nic, G orayscy z Moderówki, Michałowscy z K ra­
kow a i W itkowie, R odryg Potocki z Chrząstowa, 
W łodzimierz Cielecki z Podola, Popiele z Kuro- 
zwęk, Sanguszkow ie z Gumnisk, Ostrowski S ta­
nisław, Alfred Milieski, Suchodolski, syn m alarza, 
K asznica i inni. — Z ajrzyjm y w dzieje późniejsze

zakonnik krakowski, zrodzony na Szląsku, 
apostołem Rusi zwany, i teraz nie przesta­
nie opiekować się ukochanemi przez siebie 
ziemiami. Uroczystość odbywa się w mu- 
rach niedawno dźwigniętej z przerażającego 
upadku i gruzów świątyni. Oby to było 
znakiem i zadatkiem, że św. Jacek, jak 
jrzed wiekami cudownie wyniósł z ognia 
w Kijowie posąg Królowej Korony polskiej, 
tak i dziś dopomoże do uratowania z gru­
zów i pożogi klęsk narodowych najwięk­
szych świętości naszych: ducha wiary, mą­
drości i jedności, nieskażonego charakteru 
i starej cnoty polskiej.

Minister skarbu w koalicyjnym  gabinecie au- 
stryackim  przybywa dziś wieczorem do K rakow a. 
Ani podróż p. P lenera do Galicy i nie jest przed 
siębrana w jak im ś w yraźnie politycznym celu, ani 
w szczególności nie jest rzeczą dziw ną lub ude­
rzającą odwiedzenie m ia s ta , które wraz z P ragą 
i Salcburgiem jest dla obojętnego naw et turysty 
„stacyą" najbardziej w monarchii pod względem 
historyczno-artystycznym  interesującą. A jednak 
zaprzeczyć się nie d a , że ta  podróż i te odw ie­
dziny nie są faktem tylko turystycznym , a choćby 
nim w intencyi podróżnika być m iały, odczute 
będą u nas jako  okoliczność znacząca i znam ien­
na. Jeśli dziś przypominamy, że to przywódca 
owego stronnictw a, w którem  przez lat tyle m ie­
liśmy wroga zaciętego i niebezpiecznego, przy­
bywa w nasze mury — nie czynimy tego z pe­
wnością dla rekrym inacyj jak ichś lub budzenia 
dawnych niechęci. W zbrania nam tego już choćby 
tylko gościnność polska —  i nie sam a tylko go 
ścinność. Przypom inam y dlatego tylko, że właśnie 
na jaskraw em  tle niedawnej przeszłości wyraźniej 
się rysują kontury dzisiejszej zmienionej sytuacyi.

W yznajemy, że nie należeliśm y do tych, którzy 
ową sytuacyę zdaw na wytworzyć usiłow ali, i że 
dziś jeszcze nie wolni jesteśm y od obaw i niepe­
wności, ażali mieści ona w sobie wszystkie te 
rękojm ie, które w niej dla dobra państw a widzieć 
pragnęlibyśm y. Zawsze jeszcze nie jesteśm y pe­
wni ,  ażali w s z y s t k i e  stronnictwa koalicyi do 
rosły do ciężkiego na codzień zadania, jak ie  w w y­
jątkow ej chwili niebezpieczeństwa jasno przed so­
bą ujrzały. W ostatnich właśnie czasach mieliśmy 
niejednokrotnie sposobność i obowiązek wyrażać 
na tem miejscu w szystkie te wątpliwości i obawy 
Ale ja k  z jednej strony sytuacyę obecną przyję 
liśray jako  w ypływ ającą z konieczności i zgodną 
z interesam i naszem i, tak  z drugiej łatwiej nam 
przychodzi powitać szczerze dzisiejszego gościa, 
ile że osobistość jego je s t właśnie jedną  z tych 
rękojm i, których do zupełnego spokoju i ufności 
potrzebujemy, a  których więcej pragnęlibyśm y 
widzieć w obecnych w arunkach politycznego ży­
cia w Austryi.

Każdy uważny obserwator tego politycznego 
życia spostrzedz w niem musi jednę dziw ną sprze­
czność: jeśli mianowicie tak  często występować 
musimy do w alki z organam i tej opinii publicznej, 
której parlam entarną przedstaw icielką jest zjedno­

czona lew ica; jeśli chwilami ton i treść jej prasy 
zapominać każą o olbrzymiej zmianie, ja k a  zaszła 
w scenach naszego widzenia od jesieni r. z. — 
to znów dość rzadko zdarza się konieczność wy 
stąpienia przeciw rzeczywistej akcyi samego stron­
nictwa, a w samej tej akcyi zm iana system u, o 
której mówimy, niew ątpliw ie nie pozostała bez 
skutku. Sprzeczność ta, której tak  niesłusznie oba­
wiają się pewne czynniki wśród lewicy, a która 
w istocie jest m iarą możliwości dalszego, zgodne 
go współdziałania stronnictw  koalicyjnych — sprze 
czność ta  w yrównać się z czasem musi. Oby się 
to stało w kierunku trzeźwości i równowagi poli­
tycznej, liczenia się więcej ze stosunkam i fakty 
cznemi, niż ze zwietrzałemi hasłam i; oby, jednem 
słowem, wyrównanie się różnic nie było kapitu 
lacyą stronnictwa przed mówionym lub drukowa 
nym frazesem, lecz na odw"ót.

A właśnie stanowisko, jak ie  p. m inister skarbu 
zajm uje w rządzie i stronnictwie, przeważny i po­
ważny jego wpływ na stronnictwo — oto owa 
rękojmia, o której myślimy. W ytrawione w długo­
letnim boju doświadczenie polityczne, gdyby na­
wet dziś jeszcze nie starło w byłym przywódcy 
opozycyi ostatnich śladów dawnych niechęci i 
uprzedzeń, w każdym  razie zaostrza wzrok i po­
zwala widzieć lepiej choćby w wirze zmienionych 
z gruntu stosunków. Osobista zaś lojalność, dawno 
znana i uznana, zmusza do wierzenia, że jak  dłu­
go p. Plener jest nietylko jednym  z ministrów, 
ale i jednym  ze sp iritus moventes lewicy, tak 
długo wiara w możliwość w spółdziałania trzech 
stronnictw, większość dzisiejszą stanowiących, nie 
jest utopią, a utopią jest obawa przed przesunię 
ciem — na czyjąkolw iek szkodę —  podstaw  obe 
cnej sytuacyi.

W tej myśli witam y serdecznie p. Plenera 
w chwili, gdy wstępuje do naszego kraju  i miasta.

P iszą nam z W iednia:
Zwracaliście już w ielokrotnie uw agę na to , że 

spraw ę słoweńskiego gim nazyum  w Cylei pod nie 
siono do takiego znaczenia, jakiego w rzeczy sa ­
mej niema. Gdy jednak  tę  niedorzeczność już n ie ­
odwołalnie popełniono, gdy  zresztą już i polskie 
dzienniki zaczynają się o tej spraw ie rozpisywać 
i to w sposób, z którego widać brak należytej 
o spraw ie samej informacyi, przeto uważałem za 
swój obowiązek postarać się o pewną i dokładną 
inform acyę co do faktycznego stanu tej sprawy. 
Przesyłam  ją  w tym  celu, ażeby polscy czytelnicy 
mogli sobie wyrobić o tej spraw ie sąd w łasny, a 
słuszny.

Miasto C ylea, wpraw dzie nie w yłącznie, lecz 
przeważnie niemieckie, otoczone naokoło gminami 
czysto słoweńskiemi, m a gimnazyum zupełne czy­
sto niemieckie. Przy niem znajduje się jeden rok 
przygotowawczy, urządzony utrakw istycznie dla 
dzieci słow eńskich, k tó re , przybyw ając ze szkół 
ludowych czysto słoweńskich, potrzebują się pod­
uczyć języka niem ieckiego, ażeby mogły w stąpić 
do niemieckiego gimnazyum.

Otóż Słoweńcy przytaczają:
Że jeden rok przygotow ania do nauki niem ie­

ckiej w ystarcza tylko dla uczniów najzdolniejszych, 
lecz nie w ystarcza dla uczniów średnich zdolności,

itórzy  oczywiście, ja k  wszędzie, stanow ią bardzo 
jrzew ażającą w iększość;

że w każdym  razie naw et przy w yjątkow ych 
zdolnościach ucznia, ci rodzice, którzy nie m ie­
szkają  w C ylei, doznają m ateryalnej krzyw dy 
w porównaniu z rodzicami niemieckiej narodowo­
ści, ztąd pochodzącej, że m uszą posyłać syna do 
szkół w Cylei nie przez la t 8, ja k  rodzice nie­
mieccy, lecz przez la t 9 ;

że wreszcie uczniowie gim nazyum  w Cylei są 
w znacznej w iększości narodowości słoweńsTłiej, 
zatem jes t rzeczą słuszną, urządzić dla nich szkołę 
w ten sposób, ażeby z niej mogli korzystać równie 
tanio i z równym pożytkiem , ja k  mniejszość nie­
m iecka.

Na podstaw ie takiego stanu rzeczy Słoweńcy 
dom agają się od wielu lat, żeby rząd niższe gim ­
nazyum  w Cylei urządził w ten sposób, ażeby 
obok klas czysto niemieckich dla młodzieży n ie­
mieckiej zaprowadzone zostały równorzędne (pa- 
ralelne) k lasy  utrakw istyczne dla młodzieży sło­
w eńskiej.

W swoim czasie, kiedy jeszcze w Styryi całej 
były tylko gim uazya niem ieckie z klasam i przy­
gotowawczemu, Słoweńcy prosili wogóle, a więc 
wszędzie o zaprow adzenie utrakw istycznych pa- 
ralelek w 4-klasach niższych, gdyż przyczyny ta  
kiej organizacyi są jednakow e w całym kraju. 
Ówczesny m inister oświaty uznał widocznie przy­
czyny te za uzasadnione, gdyż zaprowadził pro­
jek tow aną przez Słoweńców organizacyę u tra­
kw istycznych paralelek  w gim nazyum  w Mar­
burgu. J a k  tw ierdzą posłowie słoweńscy miał 
rząd ówczesny oświadczyć, że jeżeli ta  organiza 
cya w Marburgu okaże się dobrą, to rząd zapro­
wadzi potem podobną także w Cylei.

W łaśnie w lipcu minęło la t 5 od wprow adze­
nia paralelek utrakw istycznych w Marburgu. Z a­
tem pierwsza w arstw a uczniów słoweńskich, k tó­
rzy przeszli przez paralelki utrakw istyczne odbyła 
już próbę, gdyż przeszła przez p iątą klasę z wy­
kładem  czysto niemieckim, w której to klasie spo­
tk a ła  się z kolegami niem ieckim i, kształconymi 
przez 4 la ta  w paralelkach czysto niemieckich. 
Ja k  się dowiaduję, rezultaty naukowe uczniów 
słoweńskich okazały się zupełnie korzystnemi. 
T eraźniejszy m inister ośw iaty złożył był w ko- 
rnisyi budżetowej na ostatniej sesyi parlam entar­
nej w imieniu rządu deklaracyę, że jeżeli w cią­
gu bieżącego roku szkolnego organizacya utra- 
kwistyczna w M arburgu okaże się pożyteczną, 
rząd przedstaw i Izbie posłów w najbliższej sesyi 
odpowiednie wnioski. Minister nie wspominał 
wówczas o eweniualuem zaprowadzeniu utrakw i 
stycznych „paralelek11 w Cylei, lecz mówił tylko 
o „podobnej ja k  w M arburgu utrakw istycznej or­
ganizacyi.11 Z kół poselskich doszła mnie infor- 
macya, ja k  ten ustęp deklaracyi m inistra rozu­
mieć należy. Mianowicie przyczepienie utrakw i­
stycznych paralelek do gimnazyum czysto nie 
mieckiego, w krajach, czy m iastach, w których 
w alka narodowościowa ciągle jeszcze toczy się 
w sposób tak  niesłychanie nam iętny, niweczy j e ­
dnolitość ducha w nauczycielstwie i w młodzieży, 
a więc ducha w szkole. Dlatego m inister odrazu 
myślał raczej o tej ewentualności, żeby w Cylei 
urządzić osobne gim nazyum  niższe utrakw istyczne 
pod osobną dyrekcyą i z osobnem ciałem nau-

czycielskiem, aniżeli żeby wprow adzać u trakw i­
styczne paralelki przy tym samem gimnazyum 
niemieckiem.

Zważywszy te wszystkie dane, zważywszy tak ­
że, że słow eńska ludność S tyryi obstaje przy tem 
sama, ażeby dzieci słoweńskie mogły sobie n a le ­
życie przyswoić wykształcenie w języku  niem iec­
kim — a żądana organizacya w Cylei n iew ątpli­
wie osiągnięcie tego celu w dwojakim kierunku 
znacznie ułatw ia — każdy człowiek spraw ie­
dliwie m yślący musi żądanie Słoweńców uważać 
nietylko za słuszne, ale za odpow iadające dobru 
ogólnemu całego kraju  bez względu na narodo­
wość. Ze względu na deklaracyę, ja k ą  rząd w tej 
spraw ie w komisyi budżetowej złożył, wobec te­
go, że spełnił się warunek, do którego rząd obie­
tnicę przywiązał, niepodobna chyba wątpić, że 
rząd przyrzeczenia dotrzym a i tak  ja k  minister 
zapowiedział wnioski względem organizacyi utra- 
kwistycznego osobnego gimnazyum niższego w Cy­
lei na najbliższej sesyi Izbie posłów przedstawi.

Pozostawałoby jeszcze pytanie, na które w dzien­
nikach zwracano już k ilkakrotnie uwagę, dlacze­
go organizacya utrakw istyczna dla Słowian, jeżeli 
je s t potrzebną, ma w łaśnie w Cylei wejść w ży­
cie? dlaczego nie w Pettau, Luttenberg i t. p. by­
leby ty lko w południowej części Styryi.

W łaściwie może starczyłoby już za odpowiedź, 
gdyby pytanie to odwrócono, gdyż więcej natu- 
ralnem jest zapytać się: dlaczego organizacya, 
która ma przysposabiać dzieci słoweńskie do wyż­
szego gim nazyum  w Cylei, ma istnieć gdziein­
dziej aniżeli to gim nazyum  sam o? Przyznam  się 
że się dziwię, ja k  przy tem krótko widzącą jest 
ag itacya niem iecko-narodowa przeciwko spraw ie 
Cylei. Bo dla mnie jed n a  rzecz je s t jasna. Jeżeli 
będzie utrakw istyczne niższe gim nazyum  w Cylei 

nie gdzieindziej, to celem tegoż nie będzie nic 
innego, ja k  tylko przysposobienie słoweńskiej 
młodzieży do niemieckiego gimnazyum wyższego. 
Jest zatem dla niemieckich polityków ta pewność, 
że na tem skończą się żądania Słoweńców pod 
względem organizacyi gim nazyalnej. Gdyby zaś 
rząd zaprowadził takie niższe utrakw istyczne gim ­
nazyum w Pettau czy gdzieindziej, to z czasem 
Słoweńcy dom agaliby się, żeby im to gimnazyum 
niższe uzupełnić — gdyż to zaprzeczyć się nie- 
da, że posyłanie dzieci do dwóch różnych miast, 
raz do niższego gimnazyum do Pettau, drugi raz 
do wyższego do Cylei, nie je s t dla rodziców ani 
rzeczą dogodną ani tanią. Ale czy wówczas nie 
przy szłaby agitacyi słoweńskiej odrazu chętka 
dopominać się, ażeby, skoro już niższe gim na­
zyum utrakw istyczne istnieje tak  całkiem osobno 
od żadnego niem ieckiego naw et miejscowo nie­
zawisły i wyższe klasy także już utrakw istycznie 
zostały urządzone? nad tem pytaniem  niechby 
może politycy niemiecko-narodowi sami pomyśleli.

Przegląd polityczny.

W edług informacyi G raidan ina  obecny wyjazd 
austro w ęgierskiego am basadora hr. W olkensteina- 
Trostburga, łączony jest w petersburskich kołach 
dworskich z projektem  zjazdu pomiędzy carem a

społeczeństwa, przekonam y się, że wszystkich p ra­
wie odnajdziem y, jako  ludzi w łaściwych na  w ła­
ściwych miejscach.

P iszący pam ięta ten zastęp młodzieży od 1852 
roku, w którym  się z nim połączył i pozostał do 
połowy 1853 r. Niezawodnie czas wśród niego 
przepędzony na każdym  w ycisnął swe piętno, na 
W odzickim bardzo wyraźnie. Serdeczne panowały 
m iędzy tą  młodzieżą stosunki, pomimo częstych 
różnic zdań, dla większości przem ieniły się w stałe 
zw iązki przyjaźni.

Pobyt w Krakow ie zakończył się wspólną wielką 
w ypraw ą do wówczas ani tak  dobrze, ja k  dziś 
znanych, ani tak  przystępnych Tatr, z Mentorami 
na czele. Podczas wycieczki zacięte, nieskończone 
toczyły się rozpraw y i w alki o klasyków  i ro­
m antyków, między jedynym  pierwszych potomkiem, 
a skojarzoną przeciw niemu całą  rzeszą przeko­
nanych rom antyków. W allenrod  i Oda do młodo­
ści, Ziem iaństwo  i B arbara  R adziw iłłów na , Sło­
w acki i Osiński, sądy  o nich i zdania n a jsk ra j­
niejsze, odbijały się echem od skal Zakopanego. 
Po powrocie do K rakow a, rozjechano się, aby się 
w innych m iejscach i odmiennych okolicznościach 
spotkać.

Ogólnie przyjętym  zwyczajem kto mógł i .kto 
nie mógł, dążył — dla zakończenia nauk — do 
Paryża. Ze Stawskim  przybył tam  Ludw ik Wo 
dzicki w 1854 roku, a w tow arzystw ie Ja n a  T ar 
nowskiego z Dzikowa. Dwóch przyszłych polskich 
m arszałków  szukało św iatła w  sławionej od w ie­
ków z powabów Lutecyi. Znaleźli się w gronie 
polskiej młodzieży, wśród której A leksander F re ­
dro (syn) i Poniński budzili zazdrość, że się już 
na W ęgrzech bili. Leon K apliński, Rodakowski, 
zdobyw ający sobie sławę a r ty s ty , Franciszek 
Mycielski, Bujno, Potworowski, K astory, mentor 
księcia Marcelego Czartoryskiego i k ilku  innych, 
dopełniało pełne przyszłości więcej jeszcze przejęte 
potrzebą działania, zdziałania i odznaczenia się grono. 
Był tam już znany i odznaczający się Julian K laczko ; 
świetność jego rozumu i wiedza, równe im szla 
chetność i wzniosłość uczuć, oddziaływ ały n a  ten 
zastęp m łodzieży; ktokolwiek do niego się zbli­
żył, uległ wpływowi, urokowi jego umysłu i serca 
i coś z Klaczki, czasem bardzo wiele, zostało mu 
się na całe życie. ■

Tam  się zaczęła piękna, czuła m iędzy W o­
dzickim a  K laczką p rzy jaźń , k tó ra  przetrw ała 
wszelkie publiczne i pryw atne zawody i powo 
dzenia i k tó rą  wzajemnie wspierali się w życiu

N ad tym  św iatkiem  czuwał i p rzygarniał go, 
bardzo piękny, bardzo w ytworny francuski i poi 
ski, w ielkoświatowy i em igrancki salon, niezwy-

cłych przymiotów, bogato uposażonej księżnej Mar­
celiny Czartoryskiej.

Były to początki wojny krym skiej, wielkości, 
uroku i wpływ u Napoleona III . Z wyrzutem — 
ja k  gdyby mógł na to poradzić — zwracaliśmy 
się do K laczki:

- „ Jak  to, wojna w ypowiedziana Rosyi i o Pol­
sce niem a m ow y!11

— Poczekajcie, poczekajcie — odpowiadał nam 
to dopiero początek.

I  ten zastęp polskiej m łodzieży, co przy je­
chał — nauk dokończać —  nie dokończywszy ich 
wcale, rozjechał się. Jedni dla zmiany, udali się 
na niemieckie uniwersytety, inni w różne strony 
św iata. W odzicki powrócił do K rakow a 1854— 1855 
na uniw ersytet i tam  spotkał się znowu z przyja­
cielem Gorayskim. Nie dokończywszy i tu nauk, 
pospieszył do W iednia wraz ze_ Stanisław em  T a r­
nowskim i Tadeuszem  Pilińskim 1855— 1856 r. 
Byli to nierozłączni tow arzysze, dokończający 
nauk. Z zewnętrznych wrażeń najw iększe wywo­
łał dla nich tea tr B u r g u .  Stał w tedy u szczytu 
swej wartości i sławy. Rettich, Anschtitz, Fichtner, 
Lowe, L a Roche, Seebach, Neum ann i wielu in ­
nych przedstaw iali Schillera, Lessinga, Goethego, 
zwłaszcza Shakespeara, z głębszą m yślą i głębsze 
budząc myśli. W szystkie rozm yślania i rozprawy 
pierwszej młodości, stanęły żywo przed oczami 
polskich paniczów. Te świetne przedstaw ienia 
wryły się w ich pam ięć i one także w yw arły 
w pływ na ich umysłowe usposobienie, na a rty ­
styczne upodobania, na rozwój ich rozumu, na ich 
w wielu przedm iotach zapatryw ania. Zawsze m o­
żna było ślady tego wpływu odnaleść naw et w ich 
przesądach.

Mniej lub więcej dokładnie ukończywszy n a ­
reszcie nauki, należało jeszcze dopełnić w ycho­
wania.

I znowu dwaj przyszli m arszałkow ie ruszyli 
w podróż do Włoch, do Szw ajcaryi w 1856— 1857 
r. Wodzicki lubił przezwyciężać trudności, był 
ich ciekaw  równie, ja k  coraz nowszych wrażeń, 
puścił się na Mont Blanc, ale przyszła m gła i mu 
siał wrócić od Grand-Mulet. Potem  druga podróż 
ze Stanisław em  Tarnow skim  1857— 1858 r. do 
dalekich krajów  ani tak  zpowszedniałyeh, ani tak  
wówczas przystępnych, ja k  teraz. Przez Paryż do 
H iszpanii; z G ibraltaru do A leksandryi, do Kairu 
i E g ip tu ; na w ielkanoc do Jerozolim y, do Ziemi 
świętej, konno do Dam aszku, ztam tąd do B ayrutu  
ztam tąd do K onstantynopola. Powrót przez T ryest 
O drysow aly się podczas podróży od Alhambry do 
Piram id i Bosforu różnice usposobień, skłonności 
powołań, upodobań. Tarnow ski jeszcze się uczył

W odzicki już żyć rozpoczynał; w jednym  tkw ił 
myśliciel, pisarz, literat, prezes A kadem ii; w dru­
gim człowiek czynu, polityk, m arszałek. Obaj 
skorzystali znacznie, rozwinęli w sobie zdolność 
m yślenia, sądu, porównywania, a  W odzicki zw ła­
szcza zadość uczynił w pełnej mierze wrodzonej

rosnącej skłonności do życia światowego, tow a­
rzyskiego.

T eraz nastąpił powrót do k ra ju ; rozpoczęło się 
życie czynne i obowiązkowe.

Ja k  każdy niemal polski m ają tek , ten , który 
miał spaść na W odzickiego, był zachw iany; n ad ­
w erężyły go w ypraw y i walki ojca o ideę. Do 
ładu doprowadził go wuj Jan  Jędrzejow icz, czy­
sty i piękny oddał w ręce pow racającego mło­
dzieńca.

Możemy teraz pow iedzieć, jak im  już by ł, ja- 
dm  obiecywał być i jak im  się stal W odzicki.

Zaznaczyliśmy dw a główne wpływy, które od­
działały od młodości na niego — Kraków  i Z a­
czernię. Spotkały się w dość silnej naturze i w y­
tworzyły człowieka.

Z tąd dwoma znamionami W odzickiego były, 
patryotyzm  i światowość. Patryo tyzm em , bardzo 
rozwiniętem uczuciem honoru i światowością zda­
wał się należeć jeszcze d o . czasów K s i ę s t w a  
W a r s z a w s k i e g o .  Było w nim coś z rycer­
skości i zalotności ks. Józefa Poniatowskiego, Ar­
tura Potockiego , F ranciszka Morawskiego. Kochał 
kraj i sp raw ę, ich dobrą sław ę, lubił towarzy- 
rzystwo i to dobre. — Ztąd dar wrodzony i w y­
robiony rozmowy zarówno z mężczyznami i z ko­
bietami o najpoważniejszych rzeczach i o niczem. 
Zachował do końca zdolność i bystrość niezwy­
k łą  w polityce, umiejętność światową. Był poli­
tykiem z obowiązku i ze skłonności; człowiekiem 
światowym z nałogu. Z tąd przekonyw ać i k iero­
wać ludźmi zarazem podobać się um iał; ztąd p ra­
cował i był tow arzyskim , ztąd w nim wyrobione 
zdanie, w potrzebie silna w ola, zarazem  ogłada 
i wygórowana delikatność nietylko w obejściu, 
ale i w uczuciach; ztąd szlachetność w ielka i takt 
w yśm ienity ; ztąd ceniony i łu b ian y ; ztąd Ludwik 
i Lulo. Powierzchowności u jm u jące j, rysów pię 
knych i harm onijnych, chodu nieco zaniedbanego, 
kiwał się idąc , miał wzięcie mile i wytworne. 
Wiele męskości przy łagodności, w potrzebie sło­
dycz. Raziła go pospolitość, rozum iał, że w szyst­
ko niepospolitem być nie może. Nawet naganiać 
lub karcić umiał przyjem nie, z wdziękiem serca 
bez pychy nieomylności. Ja k  n ik t, był p rzy jadę  
l em,  troskliwy, pam iętny, wierny, dyskretny, ser 
deczny b ard zo , bez zewnętrznych o zn ak , gotowy 
zawsze do obrony i w tedy naw et gdy napominał,

nie potępiał. Zdolność, powiedzmy umiejętność 
przyjaźni doprowadził do doskonałości. Uczynny 
w szerokiej m ierze, zdolny do poświęceń, ofiarny 
na każde zawołanie dla rzeczy publicznej n a ­
przód, dla nędzy i nieszczęścia także. — Nie­
szlachetnym  nigdy być nie um iał, zatem ani 
z przeciw nikam i, ani z nieprzyjaciółm i, a tak  d a ­
lece wszelka nieszlachetność była sprzeczną z jego 
isto tą , że w tem zasługi nie miał. Zem sty, mści­
wości , zazdrości, podstępu , chęci podkopania i 
szkodzenia w calem życiu i zawodzie śladu też 
niema. W politycznem działaniu karności był wzo­
rem i żadnego nie kosztowało go to wysilenia. 
Zajęte stanow iska szanował, czasem do przesady, 
nigdy nikogo niechcąc z nich spychać, nie po­
zw alając, aby inni spychali. Nie umiał mówić: 
Ote-toi de Id p o u r que j e  m  y  mette, ani ja k  się 
to często u nas zdarza : Ote-toi de Id p o u r  que 
ne nóy mette pas. Rozum miał rozważny, nieraz 
b y s try ; łatwość rozpoznaw ania się w zawiłych 
położeniach, równie ja k  w obowiązku publicznym ; 
umiejętność udzielania rady t a k , aby wysłuchaną 
była. N ietylko jednał sobie ludzi, umiał wzbudzić 
w nich zaufanie do siebie.

Mówiono o ni m,  że ma szczęście do ludzi i że 
to człowiek szczęśliwy.

Na czem to szczęście przez la ta  polegało prze­
w ażnie?

Na rządkiem  usposobieniu w ew nętrznem .—  Po­
goda ducha i szlachtność se rc a , wytworzyły opty­
mizm w yjątkow y. Był to w czasach pessymizmu 
niezachw iany, niezrażony optymista. Co za do­
brodziejstwo dla niego i dla innych ! I na tem po­
legało prawdziwe jego szczęście i szczęście do 
ludzi; bo ten jego optymizm był tak  szczery, że 
d la niego i dla innych miał w dzięk praw dy i siłę 
przyciągającą rzeczywistych powodzeń. Sam był 
zadowolony z teraźniejszości, przyszłość w ró­
żowych widział kolorach; w najczarniejszych go­
dzinach dodawał każdem u otuchy.

W szystko co mial cenił sobie z dziecinną niemal 
radością; radość innym  sp raw iać , było dla niego 
przyjemnością. Może przez optym izm , umiał być 
i pozostać przyjacielem , ale te n , w tem jednem , 
go nie zawiódł, bo miał istotnych i prawdziwych 
przyjaciół.

Z temi przym iotam i i daram i wstępował w czyn­
ne życie. Mógł mieć ułomności i niedostatki, wad 
nie miał.

( Ciąg da lszy  nastąpi).
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cesarzem austryackim. Równocześnie notuje Grai- 
danin pogłoskę, że następcą ks. Łobanowa-Ro- 
stowskiego na stanowisku ambasadora przy dwo­
rze wiedeńskim ma być p. Persiani, używany za­
zwyczaj przez cara do nadzwyczaj ważnych misyj.

Odwołanie wielkich manewrów rosyjskich pod 
Smoleńskiem, komentowane w sposób sensacyjny 
już to chorobą cara, już to odkryciem nowych 
nihilistycznych zamachów, jest w każdym razie 
wypadkiem, na który mimowoli zwraca się uwaga 
świata politycznego. Manewry pod Smoleńskiem 
miały się już rozpocząć w tych dniach; miało 
w nich wziąć udział 150.000 ludzi pod rozkazami 
jenerała Ganeckiego i Kostandy. Nigdy jeszcze 
w Rosyi nie gromadzono tak znacznych sił woj­
skowych na ćwiczenia o charakterze zupełnie po­
kojowym. Rosyjski sztab jeneralny zamierzał uczy­
nić przy tej sposobności praktyczną próbę przy­
gotowania dróg żelaznych na wypadek wojennej 
mobilizacyi. Były to więc wszystko projekta i zbyt 
ważne i zbyt interesujące, aby można było po­
rzucać je dla mało ważnych okoliczności. Pół- 
urzędowe dzienniki rosyjskie tłómaczą odwołanie 
złym stanem zdrowia cara, który rzekomo prze­
ciążyć się miał pracą i z polecenia lekarzy musi 
przez dłuższy czas odpocząć. Inna niemniej pół- 
urzędowa wersya twierdzi, źe car zachorował na 
lekką influencę. Powody te, o ileby były prawdziwe, 
wystarczyłyby może do usprawiedliwienia nie­
obecności cara na manewrach, nie tłómaczą je ­
dnak wcale, dlaczego wogóle manewry nie mają 
się odbyć. Obszerne przygotowania do nich czy­
niono już od kilku miesięcy i rozesłano liczne za­
proszenia za granicę; cara mógł łatwo zastąpić 
w. ks. Włodzimierz albo carewicz. Dostatecznego 
pozoru nie daje nawet epidemia choleryczna, 
szerząca się w niektórych częściach państwa; gu­
bernie moskiewska i smoleńska wolne są bowiem 
dotychczas od cholery. Najprawdopodobniej za 
tern na odwołanie wpłynęła obawa przed sprzy 
siężeniami nihilistycznemi. Już w maju mówiono 
o tern, że policya rosyjska wpadła na trop spi 
sku na życie cara, spisku, który przygotowywał 
zamach właśnie podczas smoleńskich manewrów. 
Krążyły pogłoski, że zamek Ostaszkowo pod 
Smoleńskiem został podminowany; w zamku tym 
miała się znajdować główna kwatera cesarska. 
Podobnież przygotowywać miano zamach dynami 
towy na torze drogi Orłowsko Witebskiej. Are 
sztowano wówczas wielu uczestników sprzysięże 
nia, między innymi wyższego urzędnika kolejo­
wego Kozłowa, który jest krewnym Pobiedono- 
scewa, wrrz z 25 niższymi urzędnikami drogi or­
łowsko witebskiej oraz wieloma studentami peters­
burskiego technologicznego instytutu. Od tego czasu 
upłynęło kilka miesięcy; zdawało się, że o całej 
sprawie zaczynano powszecbuie zapominać, kiedy 
nagle nadeszła wiadomość i o odwołaniu mane­
wrów i o równoczesnej dymisyi szefa moskiew 
skiej tajnej policyi Effenbacba. Mimowoli nasuwa 
się przypuszczenie, że sprzysiężenie w maju nie 
zostało należycie stłumione, że na ślady jego na 
trafiono ponownie i że niebezpieczeństwo musiało 
grozić nietylko samemu carow i, ale i dowódcom 
arm ii, bez których istotnie manewry nie mogły 
przyjść do skutku.

Radykalny dziennik Zastawa , wychodzący w No­
wym Sadzie, zamieścił przed kilku dniami gw ał­
towny artykuł, pełen płaskich wycieczek przeciw 
królowi Aleksandrowi, postępowcom i Austro-Wę- 
grom. Tytuł brzmi: „Zdrajcy Serbii." Zastawa 
twierdzi, że z końcem sierpnia roku 1882 ówcze­
sny rząd postępowców z Garaszaninem na czele 
zawarł z Austro-Węgrami konwencyę, szkodliwą 
dla interesów Serbii. Konwencya zapewniała Obre- 
nowiczom tron serbski; w zamian zaś zobowiązała 
się Serbia nie czynić żadnych kroków przeciw 
Bośni i nie zawierać żadnych traktatów bez wie 
dzy Austro Węgier. W stosunku do Bułgaryi przy­
znano Serbii zupełną wolność. Konwencya ta 
miała być odnowioną z końcem sierpnia bieżącego 
roku. W tym celu usiłowano pozyskać dla niej 
radykałów ; ci jednak odrzucili ją  i nie chcieli 
jej podpisać. Wskutek tego przybył król Milan,

ZABIEGI POLSKI
o k a n o n i z a c y ę  św.  J a c k a .
Od czasów kanonizacyi św. Stanisława, biskupa- 

męczennika, przez papieża Innocentego IV w r. 
1253, to powszechne panowało u nas przekona 
nie, że wielu jeszcze innym wiernym płci obojej, 
których ciała w niemałej liczbie przechowuję na­
sza ziemia Polska, przynależy się chwała Świę­
tych kanonizowanych, godnych czci nie w samej 
tylko ich ojczyźnie, ale w całym Kościele. T oteż 
już po drugiej połowie X III wieku, od chwili, 
kiedy Kościół w Polsce święcił dwa tryumfy, k a ­
nonizacyę dwóch pierwszych swoich Patronów: 
św. Stanisława i Jadw igi, księżnej wdowy, ogło­
szonej świętą 1267 r. przez papieża Klemensa IV, 
prawie bez przerwy w ciągu następnych stuleci 
podejmowano u nas starania u Stolicy Apostol­
skiej o kanonizacyę błogosławionych Patronów na­
rodu. Świadczą o tem częste uchwały synodów 
naszych prowincyonalnych, zwłaszcza XVI i XVII 
w., świadczą wielokrotne i usilne zabiegi poszcze­
gólnych biskupów, instytucyj duchownych, a na­
wet w czasach dzisiejszych prośby świeckich zgro 
madzeń, jak  n. p. owa rezolucya, powzięta w tej 
sprawie na przeszłorocznym wiecu katolickim 
w Krakowie.

Polska bowiem dobrze o tem zawsze pamiętała, 
jak  pięknie powiedziano, że im więcej Świętych 
Pańskich który naród posiada, tem więcej przed 
tronem Bożym ma orędowników, tem także swoje 
własne dobro pomnoży, a często ich zasługami 
tylko żyć będzie, ich modlitwą i wstawiennictwem 
u Boga swe istnienie przedłuży.

„Lecz że uboga, ni też ma dochody pańskie,
A kanonizacya zaś wiele kosztuje;
Ztąd pochodzi, że niema kanonizowanych
Tyle Świętych, ile ich inne kraje liczą,
Lecz ma w niebie dość, chwałę co wieczną dzie­

dziczą. *

Taknar/.ekał przed stu laty przeszło śp.Jm ciX . bi­
skup J. A. Załuski, przywodząc całkowity „rejestr 
Świętych, Błogosławionych, Wielebnych i Pobożnych 
Polaków różnego stanu” w niewydanej dotąd części 
trzeciej swej „Polski” (pt. History a polska ducho­
wna). I słusznie. Z licznego, bardzo licznego or­
szaku Błogosławionych, których Polska „Matka 
Świętych" wydała niebu, głównie w XIII i XV 
stuleciu i żywą dla nich, przedewszystkiem wśród 
ludu, aż po dzień dzisiejszy cześć przechowuje,

obalił radykałów i powołał do steru rządów Niko- 
łajewicza i jego towarzyszy, którzy oświadczyli, 
że zgadzają się na konwencyę, zawierającą rzeko­
mą zdradę Serbii. Piroczanaz, Mijatowicz i poseł 
wiedeński Simicz wzbraniali się przyjąć teki lub 
pozostać w gabinecie, któryby odnowił konwencyę 
z Austro-Węgrami. To było przyczyną upadku Śi- 
micza i Mijatowicza. Przeciw oskarżeniom Zasta­
wy założył prezes ministrów Nikołajewicz nie­
zwykle energiczny protest. Jeden z niemieckich 
korespondentów otrzymał podczas interwiewu w tej 
kwestyi następującą, pełną oburzenia odpowiedź: 
„Odkąd trzymam w ręku ster rządów, niewiadomo 
mi nic o konwencyi między Serbią a Austro-Wę 
grami. Oświadczam z całą stanowczością, że po 
głoski rozsiewane o istnieniu takiej konwencyi, 
są niegodnem kłamstwem. W ostatnich dwunastu 
latach następowali po sobie uaprzemian w rządzie 
liberałowie i radykalni; ci panowie zatem, jako 
ludzie honoru, winni zabrać głos. Proszę zrobić 
użytek z moich słów. Pogłoski o konwencyi rzu 
cają w świat polityczni gracze hazardowi i nik 
czemni oszczercy, którzy w ten sposób chcą mnie 
pozbawić sympatyi ludności. Wszelkie pogłoski o 
konweucyi, powtarzam, są bajką i jawnem kłam­
stwem. Polityka obecnego gabinetu ma przed so 
bą jasno określony program. Co się tyczy polityki 
zagranicznej, niejednokrotnie miałem sposobność 
oświadczyć, że staramy się z Austro-Węgrami i 
ze wszystkiemi państwami sąsiedniemi utrzymy­
wać jak  najbardziej przyjazne stosunki. Składam 
to oświadczenie jawnie — nie potrzeba żadnych 
konwencyj. Koryfeusze liberalni i radykalni niech 
mówią, czy tkwi co prawdy w baśniach o kon 
wencyi.”

Z szeregu belgradzkich interviewów, zapełnia­
jących od kilku tygodni puste łamy głównie nie 
mieckich i węgierskich dzienników, zasługuje na 
uwagę osobiste dementi ex-króla Milana, w spra 
wie ostatnich pogłosek o jego powrocie na tion 
serbski. Budap. Tagblatt zamieszcza następującą 
rozmowę węgierskiego dep. Franciszka Bolgara 
z ex - królem : „Dowiaduję się , że zagraniczne, 
szczególniej francuskie dzienniki, przypisują mi 
ambitne dążności, posądzając mnie nawet o za 
miar ob jęca najwyższej władzy. Nie wspominał 
bym o tych posądzeniach, gdyby były tylko nie­
dorzeczne; mówię o nich, bo są prócz tego prze 
wrotne. Chcąc władzy, byłbym poprostu nie zło 
żył korony. Pragnieniem mojem jest żyć spokojnie 
w ojczyźnie, jako najwierniejszy poddany syna. 
Władza królewska jest zresztą w silnych i pe­
wnych rękach. Król Aleksander, jakkolwiek mło 
dy latami, jest zupełnym mężczyzną, pełen spo­
koju, rozwagi i samodzielności. Co do mojej oso 
by, starannie unikam nawet pozoru jakiegokol­
wiek wpływu. Z tego powodu obrałem mieszkanie 
w Niszu. Naturalnie biernego stanowiska nie mogę 
posuwać tak daleko, aby zaprzeczać mojej miłości 
dla syna i jego uczuciom stawać na przeszkodzie. 
Wszelkie wieści o moich ambitnych planach są 
bezpodstawnemi wymysłami."

Korespondencya „Czasu‘1
W i e d e ń  23 sierpnia.

(w) W jednym z poprzednich listów starałem 
się zaznaczyć przyczyny rozwoju i wzrostu stron 
nictwa, czy ruchu, który nie wnosząc w życie pu­
bliczne ani jednego pozytywnego nowego elementu, 
nie bogacąc go ani jedną myślą polityczną lub 
społeczną, przeciwnie zapożyczając się w przeró­
żne cudze piórka, cudzymi żyje tylko błędami. 
Wskazywałem wówczas, jak  wybitną rolę gra li­
beralna prasa stołeczna w akcyi zaopatrywania 
antysemitów w argumenta i broń do walki. Zna 
jąc jej nieszczęsną w tym kierunku ruchliwość— 
obok strasznego zresztą niedbalstwa w innych 
względach — nie będziemy się dziwili, że od czasu 
owej korespondencyi znów mnóstwo mamy do za 
pisania takich taktycznych błędów publicystycz­

zaledwie sześciu Stolica Apostolska wpisała do 
katalogu Świętych Pańskich Kościoła powsze­
chnego. A mianowicie za Piastów w wieku XIII 
wspomnianych powyżej św. Stanisława i Jadwi 
gę; później w złotym wieku Jagiellonów św. Ka­
zimierza królewicza 1521 r. za papieża Leona X
i brata Jacynkta zakonu kaznodziejskiego 1594 
roku za Klemensa VIII, który zarazem dozwolił 
obchodzić corocznie dnia 4 marca uroczystość Ka­
zimierza św.; wreszcie w przeszłym dopiero wieku 
św. Stanisława Kostki T. J. za Klemensa XI w r. 
1714, a nakoniec za Klemensa X III w r. 1767 
profesora Akademii krakowskiej, sw. Jana Kan 
tego (tego ostatniego pomimo trudności, jakie ro­
biono w Rzymie ze strony niechętnych w Polsce 
osób naszej Almae M atri Jagiellonicae). Trzech 
z nich spoczywa w murach naszego K rakow a: 
pasterz-męczennik w późniejszej swego biskup­
stwa katedrze, opasany wieńcem grobów królew­
skich i trumien wodzów narodu; profesor w ko­
ściele akademickim obok swej szkoły i skromny 
zakonnik, pierwszy Dominikanin polski, w ko 
ściele przy jednym z najstarszych w Europie k la­
sztorów swego zakonu.

Już po raz wtóry w wieku bieżącym przypo­
mina tutejszy konwent 0 0 .  Dominikanów katoli­
ckiemu światu przedziwny wzór życia i świętość 
znamienitą pierwszego swego przeora św. Jacka; 
przed trzydziestu siedmiu laty (1857) obchodził 
pamiątkę 600-letniej rocznicy śmierci jego błogo­
sławionej, z dniem dzisiejszym wspanialszy je  
szcze rozpoczął obchód jubileuszowy z okazyi 
300 letniej rocznicy wyniesienia jego na ołtarze 
przez papieża Klemensa VIII. Wraz z zakonem 
św. Dominika bierze udział w uroczystości tej nie 
zwykłej nie sam nasz Kraków, ale także cały 
naród polski, wdzięczny swemu Patronowi za 
liczne przez jego przyczynę doznane łaski i cuda, 
lecz szczególniej za wiekopomne, ale nie dość do­
kładnie znane jego prace apostolskie w dzielnico­
wej Polsce X III wieku, oraz w krajach sąsiednich, 
zwłaszcza u książąt Rusi scbizmatyckiej, wdzię­
czny za utwierdzenie wiary katolickiej na ziemi 
własnej, rozszerzenie zaś jej w przyległych księ 
8twach: na Pomorzu i Rusi, na której pierwsze 
od lat wielu rzucał ziarna katolicyzmu brat Jacek 
Opolski z kilku towarzyszami swego zakonu. — 
Dziwnem też zrządzeniem kanonizacya rozkrzewi- 
ciela zakonu kaznodziejskiego w Polsce i apostoła 
Słowian wschodnich przyszła do skutku w czasie 
odrodzenia Kościoła i życia religijnego u nas, 
w chwili żywo wzbudzonej nadziei nawrócenia się 
ludów północy, odpadłych od jedności wiary rzym­
skiej, a w przededniu powrotu cerkwi ruskiej na
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nych, których nieświadomym celem, a raczej skut 
kiem jest budowanie piedestału dla pp. Luegera 
i Gessmanna.

W świeżej jeszcze pamięci jest ów leader głó­
wnego organu liberalnego, poświęcony podróży 
p. Schneidera do Galicyi. Gdyby N. fr . Presse 
była się ograniczyła do stwierdzenia, że misya 
tego pana się nie powiodła, że nie znalazł on 
w kraju naszym gruntu do „produkcyjnego" dzia­
łania, że wreszcie galicyjscy rękodzielnicy i prze­
mysłowcy okazali więcej od wiedeńskich trzeźwo 
ści i sceptycyzmu wobec frazesu — d, la bonne 
heure! Możnaby jej było wówczas nawet darować 
przeróżne komplementa dla nas, które — może, 
że do nich nie przywykliśmy — zawsze jeszcze 
budzą nieufność i niepokój. Ale organ ten poszedł 
zaraz dalej i do porażki wiedeńskiego mechanika- 
antysemity nawiązał krytykę wszelkiej w ogóle 
reformy w dziedzinie przemysłowej produkcyi i 
w dziedzinie odnośnego ustawodawstwa. Co wię­
cej, podróż lwowska p. Schneidera stała się dla 
N. f r .  Presse asumptem do wykazywania całej 
bezzasadności i bezcelowości jakiejkolwiek społe­
cznej naprawy.

Pomijam fakt, że taki gwałtowny wybuch czy 
recydywa staroświeckiego liberalizmu społeczno- 
ekonomicznego jest błędem już ze stanowiska o- 
becnej politycznej sytuacyi i ze względu na sto­
sunek lewicy do innych stronnictw koalicyi. Po­
mijam dlatego, że, jak głuszec gdy tokuje, tak 
N. fr . Presse, gdy myśli o p. Schneiderze i towa 
rzyszach — a niestety myśli o nich prawie cią­
gle — nie widzi i nie czuje dokoła siebie nic, 
ani politycznej sytuacyi, ani stosunku do innych 
stronnictw, ani w ogóle nic, co stanowi podstawę 
politycznego rozumowania. Pomijając więc te 
wszystkie, choć tak poważne względy, stwierdzić 
trzeba, że liberalny organ tymi swoimi wywodami 
wynosi stronnictwo antysemickie do wysokości, na 
jaką z pewnością n e zdołałoby się wznieść o wła­
snych siłach. Bo łącząc z wycieczką p. Schnei­
dera i z jego porażką, jakąś fantastyczną klęskę 
usiłowań poprawy socyalnej lub reformy przemy­
słowej, cóż innego czyni N. fr . Presse, jak  to, 
że antysemitów pasuje na głównych przedstawi­
cieli ruchu soeyalno ekonomicznego, który — to 
niewątpliwe — wypływa z przekonań milionów i 
na poparcie milionów ludności liczyć może. Nie 
żądamy i żądać nie możemy od organów libera­
lizmu, aby wzięły na się obronę sprawy, którą 
zacięcie, a bezskutecznie zw alczają; ale własny 
interes strzedz je  powinien od tego sposobu jej 
zwalczania, przy którym największy, a zarazem 
najmniej wart nieprzyjaciel lewicy wychodzi na 
chorążego ruchu, bądź co bądź bardzo poważne 
go. Środek to walki bardzo zły i nierozsądny.

A jednak w tej walce miewa ta  prasa niespo­
dziewanych sojuszników! Od kilku dni, wszystkie 
Tagblatty, Pressy itp. zapełnione są sympatyczne 
mi sprawozdaniami z zeb rań ... socyalistycznych! 
Ktoby nie wiedział, że demokracya socyalna i li 
beralizm, to dwa najstraszniejsze, nieprzeblagane 
wrogi, że istniejący między nimi antagonizm jest 
walką na śmierć i życie w dosłownem prawie 
znaczeniu wyrazu, ten mógłby z lektury pism li­
beralnych ostatniego tygodnia odnieść wrażenie, 
że Neue fr . Presse i Arbeiter Ztg  od lat wielu 
w jednym szeregu o jedną wspólną walczą spra­
wę. Skądże to? Oto ztąd tylko, że jeden z przy­
wódców antysemickich Dr Gessmanu podniósł 
w ciągu t. z. socjalnego kursu Towarzystwa Le- 
onowego ciężkie przeciw socyalistom zarzuty, że 
socyaliści zaprosili go, aby je  usprawiedliwił na 
ich zebraniu, na którego porządku dziennym wi­
dniały jako osobny punkt: „Kłamstwa p. Gess­
m anna,” i że on, oczywiście, zaproszenie odizu- 
cił. Że p. Gessmann miał słuszność, nie czyniąc 
zadość grubiańskiemu wezwaniu socyalistów — 
któż tego, prócz liberalnych pism, nie widzi? Ale 
te pisma wraz z Arbeiter Ztg  rzuciły się na an 
tysemickiego polityka, kwalifikując go jako nędz­
nego tchórza, który nawet dać się słownie i czyn­
nie znieważyć przez socyalistów niema odwagi!

I jakiż znów rezultat z tej taktyki i z tego

łono katolicyzmu. Dokonał jej papież Klemens VIII, 
wielki miłośnik naszego Królestwa i czciciel go­
rący błog. Jacka, na którego grobie tutaj w K ra­
kowie, dokąd przybył jeszcze jako kardynał Hi­
polit Aldobrandino w charakterze legata a latere 
z końcem lipca 1588 r., często modlił się i Mszę 
świętą odprawiał (tak np. zaraz dnia 15 sierpnia 
b. r.) na pomyślność i chwałę naszej ojczyzny.

Wielkie to naonczas było święto w Kościele 
rzymskim, gdy w niedzielę przewodnią po Wiel­
kanocy 1594 r. (dnia i7  kwietnia) do liczby wy­
branych jego przybywał z rzędu 29, uroczyście 
kanonizowany przez Stolicę Apostolską nowy sługa 
Boży, rodak nasz z ziemi szląskiej, zrazu kano 
nik krakowski, potem uczeń św. Dominika, brat 
Jaczko, lub jak  go wówczas zwano Jacynkt, gło­
śny licznymi za życia i po śmierci cudami. Nie­
zmierna panowała radość w rodzinie św. Dorni 
nika; żarliwy wychowanek wielkiego jej założy 
cielą, a sam jej patryarcha na dalekiej północy 
odbierał teraz na ziemi pełną cześć i chwałę za 
trudy misyjne wśród pogańskich i schizmatyckich 
krajów północno wschodniej Europy. Dla Polski 
wreszcie całej była to chwila upragniona i od 
dawna pożądana, jak  pouczają nas o tem kilku- 
wiekowe dzieje kanonizacyi św. Jacka, z których 
w dniu niniejszym przypomnieć się godzi szcze 
góły najważniejsze.

Pięć razy czyniono z Polski usiłowania około 
kanonizacyi brata Jacynkta od czasu jego zejścia 
śmiercią błogosławionych w sam dzień Wniebo­
wzięcia Najśw. Maryi Panny 1257 r. Tak żywą 
była pamięć jego cnót heroicznych i cześć po 
wszechna, głęboka w całym narodzie, dziejącymi 
się u jego grobu cudami, rozgłośna. Konwent k ra­
kowski podał je wszystkie pamięci potomnych, 
wyjąwszy dwukrotną, przydłuższą przerwę w la­
tach od r. 1290— 1329 i od 1352—1499, wskutek 
opieszałości naonczas żyjących braci. Myśl o ka­
nonizacyi Jacka powstała — rzec można — zaraz 
w chwili jego śmierci. Niewątpliwie pierwszy wy­
raził ten zamiar ówczesny biskup krakowski, po­
bożny Jan  z Białaczowa Prandota ( f  1266). W tym 
celu sporządzono w osobnej księdze spis mnóstwa 
cudów, które Bóg „dziwny w Świętych swoich," 
zdziałał za wstawieniem się błog. Jacka tak za 
życia, jakoteż po jego śmierci. Za mniej godnych 
następców świątobliwego Prandoty, Pawła z Prze- 
mankowa i Jana Muskaty, wśród burzliwych wy 
padków, których główną widownią był Kraków 
w owym czasie, sprawa kanonizacyi pójść musiała 
w odwłokę. Znaczące też w tej mierze zaszło na 
grobie Świętego zdarzenie, wiarogodnością świad­
ków współczesnych zatwierdzone. W r. 1289 przy-

chwilowego sojuszu? Oto ten, że w szerokich ko­
łach ludności, która o socyaliżmie słyszeć nie chce, 
a głębokich abstrakcyjnych sprzeczności między 
liberalizmem a socyalizmem badać nie jest zdolna, 
rodzi się wrażenie instynktowne, iż jedynymi 
szczerymi nieprzyjaciółmi socyalizmu s ą . . .  anty­
semici! Ci antysemici, którzy od socyalizmu znów 
zapożyczyli tyle haseł i argum entów!

Zreasumujmy bilans tego publicystycznego dzia­
łania liberalnych: czegóż więcej może sobie ży 
czyć stronnictwo, jak  kiedy się o niem mówi, że 
jest ono zwolennikiem socyalnej reformy, propa­
gatorem reorganizacyi produkcyi przemysłowej, 
a razem nieprzebłaganym wrogiem demokracyi 
socyalnej ? Najpiękniejsze to świadectwo, jakie 
można wystawić partyi politycznej. Takie właśnie 
świadectwo wystawia liberalna prasa stronnictwu 
p. L uegera! Któż z wyborców wiedeńskich widzi, 
że stampilia na świadectwie sfałszowana? Das 
hat mit ihren Liedern  — unsere Presse geihan — 
powiedzą liberalni, kiedy stracą ostatni mandat 
w iedeński!

Poznań 23 sierpnia.
(*) Komedye szowinistyczne nie mają końca! 

A to mianowicie z powodu przyszłej wystawy 
rolniczo-przemysłowej w Poznaniu, do której za 
proszono także Polaków, w tem jednak mniema 
niu, że udziału nie wezmą pod wpływem taa gło­
śnych obecnie krzykactw szowinistycznych. Wpra­
wdzie w Poznaniu wystawa bez Polaków jest nie- 
możebną, to też szowinizm niemiecki na wypadęk 
nieudania się projektu wystawy w Poznaniu, miał 
już w zapasie projekt c z y s t o  n i e m i e c k i e j  
wystawy w Bydgoszczy, którąby także ogłoszono 
za prowincyonalną. Niemiecka wystawa w Byd­
goszczy, poparta przez Prusy Zachodnie i Wscho 
dnie z ich wielkim przemysłem maszynowym i 
okrętowym, mogłaby się udać. Taka była spe- 
kulacya panów szowinistów niemieckich. A żeby 
sobie zapewnić ile możności odmowę raptuśnych 
Polaków, postarali się o to, że do komitetu po­
znańskiego powołano jako członka honorowego 
Dra Wittenburga, prezesa komisyi kolonizacyjnej. 
Oczywiście, że niema tu Polaka, któregoby powo­
łanie naczelnika antypolskiej instytucyi nie było 
oburzyło do żywego. Oburzeniu temu dano wyraz 
publicznie w sposób odpowiedni. Ale z drugiej 
strony daliśmy znów dowód zwiększającej się bądź 
co bądź dojrzałości politycznej, że nas prowoka 
cya ta nie uniosła aż do odmowy w udziale. Zre 
sztą bowiem ten „członek honorowy" osobiście 
ani w komitecie, ani na wystawie wielce świecić 
nie będzie, bo to, co jest najciekawsze w komi­
syi kolonizacyjnej, tj. bieda osadników, do popisu 
się nie nadaje. My zaś, zaznaczywszy nasze sta­
nowisko, możemy ignorować p. prezesa i jego 
instytucyę, a swoją drogą korzystać z wystawy. 
Tak każe rozum. Tymczasem szowinizm nasz, 
markotny, że mu się rozbicie wystawy nie udało, 
robi bezsilne oczywiście awantury, każe się cofać 
z wystawy i od podpisanych gwarancyj, a przy- 
tem wymyśla nie tyle na Niemców, co na swych 
rodaków, mędrszych od siebie. Najzabawniej było, 
że jeden z organów szowinistycznych popychał 
drugi do kroków coraz nierozważniejszych, żeby 
później zacierać ręce nad nierozwagą kolegi i wy­
śmiać się z niego. Bo ci panowie nienawidzą się 
i żrą między sobą; tylko w swym stosunku do 
„polityki ugodowej", mają wspólnego fip sa  w gło­
wie. Wszyscy ujadają na n ią, po części dlatego, 
że nie oni ją  wymyślili i w wykonanie wprowa­
dzili, po części dlatego, że najzupełniej jej nie 
rozumieją. Zdaje im się np., jakoby polityka ta 
zakazywała bronić praw naszych i nie pozwalała 
„stać na własnych nogach". W polemiki z nimi 
jednak wdawać się nie warto, bo niczego nie ro­
zumieją, albo zrozumieć i wyrozumieć nie chcą.

W pewnem towarzystwie niedawno tu jakiś do­
wcipniś poruszył pytanie, czy szowiniści nasi we­
zmą udział w hołdowniczej wycieczce do Bis 
m arcka? Zgromiono go powszechnie za taką in- 
synuacyę, rzeczywiście niegodną, ale przyznawano,

wiedziono z Cieszyna do Krakowa pewną niewia­
stę, przez złego ducha opętaną. Wprowadzona na 
cmentarz dominikańskiego klasztoru, żadną miarą 
do kościoła wejść nie chciała, ale krzyczała gło­
sem żałośnym: „Wywiedźcie mnie ztąd, wywiedź­
cie czemprędzej, żebym się do grobu św. Jacka 
nie zbliżyła." — Przystąpiwszy tedy do niej brat 
Bogusław lektor, zaklął czarta przez imię Trójcy 
Przenajświętszej, aby powiedział praw dę, o ile 
mu Bóg wiedzieć dozwolił, czy i kiedy Jacek zo­
stanie uznany za świętego. Zaprzysiężony od 
rzekł, że to nastąpi niewątpliwie, lecz kiedy, nie 
jest mu wiadomem. „Ten zaś jest znak, że J a ­
cek będzie kanonizowany — dodał ze strasznem 
oburzeniem duch nieczysty — skoro tylko się do­
tknę grobu jego, zaraz wyjdę z tego ciała." Tak 
też się stało.

Dopiero za spokojnych rządów Kazimierza W., 
gdy 0 0 .  Dominikanie otrzymali sterownictwo jego 
duszy i czuwali pilnie w całym kraju za pomocą 
inkwizycyi nad czystością zasad religijnych, ska­
żonych napływem sekt heretyckich z Zachodu, a 
na przyłączonej do Polski Rusi z świeżym zapa 
łem podejmowali działalność m isyjną, wznowiono 
zabiegi w Krakowie u papieży awmiońskich ce 
lem uroczystego ogłoszenia Świętym w Kościele 
brata Jacynkta. Około tego także czasu w poło­
wie XIV wieku, powstał w klasztorze krakowskim, 
za wzorem legendy o św. Stanisławie z przed stu 
lat, Dominikanina Wincentego z Kielc, opis żywota 
i cudów św. Jacka. Autorem jego lektor tutejsze­
go klasztoru „najniższy z braci kaznodziejów", 
Stanisław Krakowczyk, prawdopodobnie ta sama 
osobistość, co Stanisław z K rakowa, św. teologii 
magister, nadzwyczaj zdolny, gorliwy i wymowny 
kaznodzieja, prowineyał i inkwizytor jeneralny 
prowincyi polskiej zakonu. Z układu i treści ła­
two rozpoznać, tendencyę tego dziełka napisanego 
ku „zbudowania ludu" według dawniejszej księgi 
cudów św. Jacka i ustnych relaeyj ojców, którzy 
znali osobiście świętego i z nim obcowali. Zau­
ważono to już poprzednio, że przeważne zajmo­
wanie się cudami, które prawie całkowicie wy­
pełniają tę zbyt niedostateczną pod względem hi­
storycznym biografię słynnego w dziejach naszych 
i zakonu Świętego, w widoczny sposób dowodzi za­
miaru wpłynięcia przez to na jego kanonizacyę.

I znowu od tego czasu upłynął wiek cały1), kiedy 
zapomnianą już sprawę kanonizacyi swojej kate-

*) W okresie schizmy papieskiej jedna tylko przy­
padła kanonizacya sławnej na owe czasy Brygidy, 
królowej szwedzkiej za Papieża Bonifacego IX w ro­
ku 1393.

że właściwie Bismarck powinien do nich odbyć 
dziękczynną pielgrzymkę do Poznania, bo nikt 
tak skutecznie nie popiera u nas polityki bismar- 
ckowskiej względem Polaków, jak  nasi szowini­
ści, zwłaszcza ci, co coute que coute sieją nie­
zgodę i rozdwojenie, chcieliby zniwelować wszyst­
ko, a nie mają co stawiać na miejsce burzonych 
stosunków.

Wyjazd ten do Bismarcka zapowiadają już pra­
wie stanowczo na 16 września, a dnia 1 wrze­
śnia odbędzie się ostateczne posiedzenie komitetu, 
na którego czele stoją znane trzy antypolskie wiel­
kości: pp. Kennemann z Klęki, Tiedemann z „See- 
heim" i nieunikniony Dr Hansemann z Pępowa, 
autor wielu antypolskich artykułów w Deutsches 
Wochenblatt Jakim duchem owianą będzie cała 

ta spraw a, wyczytać można z samych nazwisk 
prowodyrów, których technicznie obsługuje p. Bo­
de, redaktor tutejszego Posener Tageblatt, orga­
nu, który się kilka dni temu nawet gorszył, że 
jakiegoś nauczyciela Polaka, po wieloletniem wy­
gnaniu, przesiedlono znów świeżo bliżej rodzin­
nych stron. Organ ten tw ierdzi, że w 1000 chłopa 
pojadą nasi współobywatele niemieccy do Warzi- 
na żalić się, że Polacy jeszcze nie dosyć szybko 
ustępują ze swego kraju rodzinnego, z którego 
dla przyjemności i pożytku nienasyconych pp. szo­
winistów czemprędzej zniknąć powinni.

Cholera u nas zaciąga coraz ciaśniejsze koła 
naokoło Poznania. Władze podejmują wszelkie mo­
żliwe środki bezpieczeństwa. Tu już zamknięto 
łazienki, a magistrat wzywa, żeby zamiast zwy­
kłej wody wodociągowej, t. j. filtrowanej wody 
z Warty, używać wody źródlanej. Mamy tu bo­
wiem dwa rodzaje wodociągów. Woda z rzeki, 
rozprowadzona do wszystkich domów i pięter, wo­
da źródlana, rozprowadzona tylko po ulicach, 
z publicznemi upustami w należytych odstępach. 
Woda źródlana ta jest nadzwyczaj czysta i sm a­
czna. Wodociągi źródlanej wody są wieikiem do­
brodziejstwem dla miasta każdego czasu, a cóż 
dopiero w razie epidem ii! Magistrat żali się j e ­
dnak , że ludność stosunkowo mało używa wody 
źródlanej. Zależy to od wygody służby. Daleko 
wygodniej z kuchni odkręcić kurek, jak po scho­
dach na ulicę schodzić — nawet po wodę kry- 
niczną.

C i, co jeszcze nie podążyli od nas na wystawę 
lwowską, wahają się teraz, czy jechać na pobyt 
cesarski, czy na zjazd prawników i ekonomistów. 
Lepiej uposażeni szczęśliwcy zapewne użyją je ­
dnej i drugiej specyalności. Są i tacy, których 
przeważnie ciągnie do Lwowa panorama racławi­
cka. Ci zaś, co jechać nie mogą, pocieszają się 
przypuszczeniem, że panorama zrobiwszy swą po­
winność we Lwowie i do nas przecież zajedzie do 
Poznania, o co bardzo prosimy.

*  wystawy.
Lwów 24 sierpnia.

(X ) Po wczorajszym dniu, w którym zwiedziło 
wystawę przeszło 6.500 osób, dziś nastąpiła pe­
wna reakeya tem bardziej, że i pogoda w dniu 
dzisiejszym jakoś niebardzo dopisuje. Pomimo to 
jednak dosyć rojno jest na placu wystawy.

Z wycieczek pozostała już tylko jedna, miano­
wicie bialska, która dziś była na przedstawieniu 
„Obrony Częstochowy" w teatrze, a wieczorem 
powraca do domu. Na niedzielę za to zapowie­
dzianych jest równocześnie kilka wycieczek. W nie­
dzielę także rozpoczyna się wiec chłopski, który 
powita na placu wystawy ks. Adam S a p i e h a ,  
a odpowie mu włościanin S k w a r a .  Wobec za­
powiedzianej na niedzielę tomboli, wiecu chłop­
skiego i zapowiedzianych wycieczek, możemy się 
spodziewać w tym dniu nadzwyczajnego ożywię 
nia na wystawie.

Dzisiaj ukonstytuowała się komisya jurorów dla 
grupy XXVII (muzyka, teatr), wybierając swym 
przewodniczącym dyrektora S c h w a r t z a ,  a re­
ferentem prof. N i e w i a d o m s k i e g o .  Dwie inne

dry kanonika poruszył około r. 1450 potężny bi­
skup krakowski, kardynał Zbigniew Oleśnicki. 
Już od pierwszej chwili wstąpienia na stolicę św. 
Stanisława, uwzględniając pobożne życzenie ogółu 
wiernych, nosił się on z myślą dokonania kano­
nizacyi brata Jacynkta, (a zarazem współczesnego 
mu biskupa, wspomnianego powyżej bł. Prandoty 
z Białaczowa). Przedłożyć ją  mógł Stolicy rzym­
skiej dopiero wtedy, gdy Kościół uzyskał pokój 
wewnętrzny, a potem jedność ze Wschodem na 
soborze florenckim. Prośbę biskupa i konwentu 
krakowskiego do Papieża i kardynałów wraz 
z wyjętym z roczników i biblioteki klasztornej 
wiernie sporządzonym opisem życia i cudów Świę­
tego zanieśli do Rzymu, wysłani z Krakowa brą- 
cia zakonni. Oleśnicki nie spodziewał się jednak 
przytem rychłego tej sprawy zakończenia; prze­
czuwał, że kanonizacya Jacka przez dziwną opie­
szałość ubiegłego stulecia nieco zaniedbana, dla 
braku świadków współczesnych zostanie na nowo 
odwleczoną. Podobnie narzekał też i nasz histo­
ryk, Jan Dłagosz. Inny wszakże, nie mniej po­
myślny okazał się skutek zabiegów naszego kar­
dynała.

Wątpić bowiem nie można, że zaniesionym wtedy 
do Włoch rękopismem super vita et gestis f r .  Ja- 
cincti, było dziełko powyższe lektora Stanisława; 
stąd rychło w owym jeszcze wieku rozszerzyłą 
się na południu dokładniejsza wiadomość o dzi­
wnych kolejach życia i cudownych sprawach apo­
stoła zakonu kaznodziejskiego na północy, brata 
Jacka, Polaka, słynącego cudami w Krakowie. 
Zaczem w kilkadziesiąt lat później (1517 r.) pą, 
jawiła się we Włoszech pierwsza drukowaną bio­
grafia św. Jacka, oparta na żywpcię Stanisława 
Krakowczyka, w piątej księdze dzieła brata Le- 
andra, domipikapiną bonońskiego, o mężach sła­
wnych zakonu kaznodziejskiego. Już pięciu świę­
tych tego zakonu wliczyła dotąd Stolica Apostol­
ska w poczet wybranych Pańskich: Dominika 
1240 r., Piotra męczennika 1244, Tomasza z Akwi­
nu 1323 r., Wincentego Ferreryusza 1455 i Katą- 
rzyny Seneńskiej 1460 r . ; kanonizacya s z ó s ^ 0 
Antonina biskupa florenckiego była w tóku- pozo­
stawał tedy tylko nasz zakonni^ krakowski Myśl 
przeto kanonizacyi Jacka W d zo  zaprzątała’ umy­
sły 0 0 .  DominikaD<Vw w Polsce około 1517 r. 
tem bardziej, że na usilne nalegania 0 0 .  F ranci­
szkanów wileńskich, król polski Zygmunt I, za­
niósł już był dwukrotną prośbę do Rzymu o prze­
prowadzenie procesu kanonizacyjnego własnego 
brata św. Kazimierza, (Dokończenie nast).

X. D r  F i j a ł e k .
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kom isye, mianowicie dla grupy X X X II (urządzę 
n ia  kom unikacyjne) i XX X IV  (patenta i w yna­
lazki), wyznaczone na dzień dzisiejszy, odroczyły 
się do dnia 3 września, ponieważ wielu członków 
tych komisyj nie wróciło jeszcze do Lwowa z wa- 
kacyj. Donoszę dodatkowo, iż do składu komisyi 
jurorów w grupie przemysłu drobnego, powołany 
został p. Stanisław  A r m ó ł o w i c z ,  starszy cechu 
rzeżników i m asarzy w Krakowie.

M inister skarbu p. P l e n e r ,  o którego zatrzy ­
maniu się w Krakow ie w przejeździe na w ysta­
wę naszą już donosiliście, przybędzie do naszego 
m iasta we wtorek krakow skim  pociągiem wie­
czornym i zabawi we Lwowie do soboty. We śro­
dę rano będzie m inister zwiedzał wystaw ę, po po­
łudniu zaś o godzinie 3 będzie udzielał audyen- 
cyj w krajow ej dyrekcyi skarbu. W e czw artek 
dalsze zw iedzanie wystawy, wieczorem raut, u rzą­
dzony przez w iceprezydenta kraj. dyrekcyi skar 
bu p. K orytowskiego. Na rau t ten rozesłano już 
k ilkase t zaproszeń.

Pojaw iła się popularna broszurka pod tytułem : 
„Przechadzka po wystawie krajow ej," napisana 
przez radcę szkolnego p. Bolesława B a r a n o w ­
s k i e g o ,  a zaopatrzona 12 wybornemi ilustra- 
cyami. Broszurka ta  może służyć jako  znakom ity 
przew odnik po w ystaw ie lwowskiej.

Były m inister ośw iaty Dr G a u t s c h  zwiedzał 
przez dwa dni szczegółowo naszą wystawę, opro­
w adzany przez dyr. M archwickiego i rektora Ćwi­
klińskiego. Szczególne zajęcie p. Gautscha bu­
dziły paw ilony: rady szkolnej, uniw ersytetu, sztuki 
i panoram a. P. Gautsch, który niedawno został 
doktorem  honoris causa  naszej wszechnicy, w y­
pytyw ał się rektora Ćwiklińskiego o stosunki uni 
w ersyteckie, a zwłaszcza o nowokreowany wy 
dział lekarski. Wczoraj wieczorem odjechał p. 
Gautsch do W iednia, odprowadzony na dworzec 
przez p. N am iestnika i rektora Ćwiklińskiego.

Dzisiaj o godz. 5 popołudniu odbyło się w lwow­
skiej sali ratuszowej zebranie delegatów w szyst­
kich władz, in8tytucyj i redakcyj pism m iejsco­
wych w spraw ie organizacyi straży obywatelskiej 
n a  czas pobytu cesarza Franciszka Józefa we 
Lwowie. Posiedzenie zagaił prezydent m iasta p. 
M o c h n a c k  i. Podziękowawszy obecnym, że w tak 
licznym komplecie przybyli na zaproszenie pre 
zydyum m iasta, wspom niał p. Mochnacki, iż rada 
miejBka, dbała o honor stolicy k ra ju , zajm owała 
się zawsze w czasie pobytu członków domu ce­
sarskiego we Lwowie organizacyą straży obyw a­
telskiej, delegując zawsze dwóch radnych na na­
czelników tej straży. I tak  w czasie pobytu ce­
sarza  w r. 1880 na czele straży obywatelskiej 
stali radni ś. p. P iątkow ski i ś. p. Groman, w r. 
1887 zaś w czasie pobytu ś. p. arcyksięcia Ru­
dolfa radni Rewakowicz i Michalski. Obecnie w y­
delegow ała rada pp. M i c h a l s k i e g o  i G e t r i -  
t z a. W końcu zawiadomił p. prezydent zebranych, 
iż m agistrat otrzym ał od Związku ochotniczych 
straży  ogniowych pismo, zaw iadam iające, że w łaś­
nie w ciągu dni pobytu cesarza we Lwowie bę 
dzie się odbywał Zjazd delegatów straży pożar 
nych, liczący około 2000 uczestników, których 
w ydział Zw iązku oddaje do dyspozycyi kom iteto­
wi obywatelskiej straży. Powyższe pismo przyjęto 
do wiadomości i na wniosek p. Niemczynowskie- 
go uchwalono wyrazić wydziałowi Związku ochot­
niczych straży pożarnych podziękowanie.

Nadto powzięto uchwałę, by każda z reprezen­
towanych przez delegatów władz i instytucyj roz­
poczęła natychm iast spisywać swych członków na 
listę straży obywatelskiej, a członkowie ci wy­
b iorą z grona swego naczelnika. O dokonanym  
wyborze naczelnika ma być prezydyum m agistra 
tu powiadomione do końca bieżącego miesiąca, a 
w pierwszych dniach września naczelnicy ci od­
będą wspólne posiedzenie, na którem nastąpi dal 
sza organizacya straży. Poruszono jeszcze kilka 
spraw  mniejszej wagi, poczem p. prezydent o g. 
6 '/g zam knął posiedzenie.

Czas odnowić przedpłatę,
która w ynosi:

W m i e j s c u  na W rzesień . . . złr. D80
O d 1 W rześnia do 31 Grudnia . „ 6‘80

(N a żądanie odsyłanym  będzie dziennik 
do domu za o d p o w i e d n i ą  dopłatą).

Z przesyłką pocztową w państwie
A ustryackiem  na W rzesień . . . złr. 2*50

Od 1 W rześnia do 31 G rudnia . „ 81—
Z przesy łką pocztową w państwie

Niemieckiem na W rzesień . . . marek 6 
Od 1 W rześnia do 31 G rudnia . „ 20

W Podgórzu przyjm uje p r z e d p ł a t ę  na 
Czas księgarnia W ładysław a Poturalskiego.

Prenumerata Uczy się tylko od 
pierwszego do ostatniego dnia w miesiącu.

KJKOIIMA.
K raków  25 sierpnia.

  JE. X. arcybiskup Morawski przybył wczoraj
wieczorem ze Lwowa do Krakowa, aby wziąść udział 
w uroczystości 300 tnej rocznicy kanonizacyi św. 
Jacka i zamieszkał u 0 0 . Jezuitów na Wesołej. Dziś 
wieczorem przybywa do Krakowa JE. X. arcybiskup 
Issakowicz i zamieszka w pałacu pod Baranami. X. 
biskup Solecki z Przemyśla przybędzie w poniedzia­
łek popołudniu i zamieszka u 0 0 . Dominikanów. JE. 
X. biskup Łobos zamieszka na Szlaku u hr. St. Tar 
nowskiego. X. biskup Glazer z Przemyśla zamieszka 
u X. kan. prof. Pelczara.

Uroczystość 300 tnej rocznicy kanonizacyi św. 
Jacka rozpoczyna się dziś popołudniu odprawieniem 
nieszporów. Na uroczystość tę przybędzie także do 
Krakowa hr. Strachwitz herbu Odrowąż z górnego 
SzląBka z Kamienia, pochodzący w prostej linii od 
krewnych św. Jacka.

—  Zapiski osobiste. Dr Witold Korytowski, wice­
prezydent krajowej dyrekcyi skarbu, przybył dzisiaj 
rano do Krakowa.

—  Z tea tru  miejskiego. Personal teatru miejskie­
go powrócił już z letniego urlopu i stanął w zwię­
kszonym komplecie. — Zostaliśmy powiadomieni, że 
prócz kilku młodych, lecz wiele rokujących sił ar­
tystycznych scena nasza pozyskała pp. Siemaszków 
i p. Valeri-Federowicz, artystkę ujmującą piękną po 
wierzchownością i wielkim temperamentem dramaty­
cznym, której interesujący talent zabłysnął w osta­
tnim roku na scenie warszawskich „Rozmaitości", 
czyniąc z niej niebezpieczną rywalkę p. Marcello- 
Chraszczewskiej. —  Próby sceniczne rozpoczną się

z dniem jutrzejszym pod osobistym kierunkiem p. 
dyrektora Pawlikowskiego, który w rozkładzie pracy 
ustanowionym na sezon nadchodzący zajmie się prze­
ważnie reżyseryą.

Teatr otwartym będzie d. 1 września pod dobrą 
gwiazdą, gdyż w dniu tym dla powagi i honoru domu 
przedstawionym będzie Powrót posła  J. U. Niemce­
wicza; jest to dzieło doniosłego znaczenia w naszej 
literaturze. Tegoż wieczora ma być dodaną D zika  
różyczka  Blizińskiego, pokonywująca zawsze swoją 
prostotą i serdecznością.

0  świetnym, jak  się dowiadujemy, planie dalszej 
kampanii teatralnej podamy wkrótce dokładną infor- 
macyę.

—  Panna Helena Krzyżanowska, pianistka, chlu­
bnie odznaczona w konserwatoryum paryskiem, przy­
była dziś z Paryża w przejeździe do Lwowa na je ­
den dzień do naszego miasta. P. Krzyżanowska za­
mierza na wystawie lwowskiej wystąpić z koncertem, 
ażeby swój talent także dać poznać szerszym kołom 
muzykalnym stolicy i naszego kraju. Nie wątpimy 
też, że artystka ze strony właściwych sfer dozna przy 
urządzeniu swego koncertu wszelkich możebnych uła­
twień. Z wystawy lwowskiej udaje się p. Krzyżanow­
ska do Warszawy, z powrotem zaś zamierza dać 
w Krakowie koncert w pierwszych dniach paździer­
nika.

—  Zapisy do wyższej szkoły przemysłowej i do 
oddziału artystycznego przemysłu w Krakowie od­
bywać się będą w dniach 1—4 września b. r.

—  Pensyonat wychowawczy dla uczniów szkół 
gimnazyalnych i realnych otwarł przy ulicy Siemi­
radzkiego 1. 5 p. L. Glatman, znany z swych prac 
literackich pod pseudonimem „Ludomira". P. L. 
Glatman pracował 15 lat z górą jako nauczyciel i 
wychowawca, nie wątpimy przeto, że długoletnie do­
świadczenie i zdolności pedagogiczne zapewnią trwały 
rozwój jego zakładowi, który urządzony jest według 
wszelkich wymagań wychowania i hygieny.

—  Na koszta obchodu uroczystości św. Jacka 
złożył na ręce p. Franciszka Slęka, dyrektora Kasy 
Oszczędności p. Henryk Schwarz 10 złr.

—  Odezwa. Do członków chóru akademickiego 
w Krakowie. Koledzy, którzy dotychczas nie nade­
słali swych teraźniejszych adresów, zechcą je prze­
słać w jak najkrótszym czasie na ręce skarbnika kol. 
M. Zaremby ulica Zacisze 5, celem przesłania im 
nut i udzielenia informacyi w sprawie zjazdu śpiewa­
ków we Lwowie dnia 6 września odbyć się mają­
cego. Wobec znacznych u lg , o jakie się Wydział 
Związku wystarał, mamy nadzieję, że na zjeżdzie ża­
dnego z kolegów nie braknie. —  K azim ierz F lis , 
prezes.

—  Wiadomości dyecezyalne. Archidyecezya lwow­
ska obrz. łac. Zmiany w klerze zakonnym: Admini­
stratorem u 0 0 . Bernardynów w Zbarażu ustano­
wiony został O. Letus Olszewski. Kooperatorami we 
Lwowie u św. Andrzeja: O. Kapistran Cieślik i O. 
Karol Mróz; w Zbarażu 0 . Kornel Łoziński. Prze­
niesieni : O. Metody Słupek do konwentu lwowskiego, 
0 . Wawrzyniec Kubas w charakterze gwardyana do 
Brzeżan i O. Cyryl Mrowiecki do konwentu w So­
kalu — otrzymali jurysdykcyę. O. Tyczce Stanisła­
wowi ze Zgromadzenia Misyonarzy powierzono ekspo­
zyturę w Jezierzanach. O. Cholewa Mateusz i O. Or­
łowicz Korsyn ze Zgromadzenia 0 0 . Karmelitów usta­
nowieni kooperatorami, pierwszy w Bołszowcu, drugi 
w Rozdole.

Dyecezya krakowska. Kanoniczną instytucyę na 
probostwo w Zakopanem otrzymał X. Kazimierz Ka- 
szelewski, administrator tamże. Na ekspozyta do No­
wego Bystrego przeznaczono X. Szatyńskiego, do Ka­
niowa zaś X. Walentego Jasicę, wikarego z Dobczyc. 
Neoprezbiter X. Kmiecik, aplikowany do Trzebuni a 
nie do Trzebini. Posady katechetów w szkołach po­
spolitych w Krakowie otrzymali: X. Michał Fajwer, 
wik. z Frydrychowie i X. Melchior Kądzioła, wikar. 
z Zawoi.

—  P rzeniesienia. Dyrekcya poczt i telegrafów 
przeniosła asystentów pocztowych: Stanisława Brańkę 
z Kołomyi do Lwowa i Adama Pelczara z Dukli do 
Kołomyi.

—  Zmiany administracyjne. Gminy wraz z ob­
szarami dworskimi Książnice, Podleszany i Wola mie­
lecka wyłączone zostały z okręgu sądu powiatowego 
w Radomyślu i przydzielone do okręgu sądu powia­
towego w Mielcu.

—  Z Myślenic donoszą nam, iż prezesem tamtej­
szej Rady powiatowej został wczoraj wybrany Dr 
Emil Adelmann.

—  Do Zakopanego przybyli artyści Boiler i Pio­
trowski celem przedsięwzięcia studyów do wielkiej 
panoramy tatrzańskiej. Artyści zabawić mają w Za­
kopanem cztery tygodnie.

—  Wściekły pies pokąsał W Czerniowcach czworo 
ludzi i dwanaście psów. Psa zabił szablą polieyant 
Popeskul. Dr Flinker pokaleczonym przez psa, za 
pomocą aparatu Paquelina, rany wypalił i mają od­
wieść wszystkich czworo do Bukaresztu do Dra Ba- 
besa na kuracyę. Pokąsane psy wystrzelano.

—  Samobójstwo Mundy’ego. Jak już wiadomo 
z wczorajszego telegramu wiedeńskiego, baron Jaro­
mir Mundy, współzałożyciel towarzystwa ratunkowe­
go, odebrał sobie onegdaj życie. Udał się on około 
godziny 2 popołudniu pod Sophienbriicke, długo prze­
chadzał się niespokojny, a następnie wyjąwszy nagle 
rewolwer strzelił do siebie. Mundy padł nad brze­
giem Dunaju i dopiero w półtory godziny został 
przez żandarma zauważony, nie poznano go atoli i 
odwieziono do kostnicy na Tabor. Tu dopiero agno- 
skowano go i przeniesiono do zakładu towarzystwa 
ratunkowego. Mundy miał lat 72. Był najmłodszym 
synem Jana barona Mundy’ego i hrabiny Izabeli Kal- 
noky z Kóróspatak. Z początku poświęcił się karye- 
rze wojskowej, uzyskał stopień kapitana, odbył kam­
panie w r. 1848 i 1849. Z r. 1855 opuścił służbę 
wojskową i w 33 roku życia zapisał się jako stu­
dent medycyny w Wiirzburgu. Uzyskawszy stopień 
doktora zwiedził Heidelberg, Lipsk, Berlin i zajmo 
wał się głównie psychiatryą. Następnie był czynnym 
lekarzem w wojnie włoskiej, francusko - niemieckiej i 
tureckiej. Po pożarze wiedeńskiego Ringteatru (9 
września 1881) założył Mundy z hr. Wilczkiem wie­
deńskie towarzystwo ratunkowe, które pozyskało roz­
głos europejski i którego sekretarzem był Mundy aż 
do ubiegłego roku. Prócz wiedeńskiego założył on 
towarzystwa ratunkowe w innych miastach, a między 
innemi w Krakowie i we Lwowie.

Przyczyna samobójstwa nie jest dotąd znana. Je ­
dni podają za przyczynę rozdrażnienie nerwowe i znie­
chęcenie do życia, drudzy nieuleczalną chorobę, inni 
manię prześladowczą. Stanowczo jednak zaprzeczają, 
jakoby przyczyną samobójstwa było niepomyślne je ­
go położenie finansowe. Stosunki majątkowe Mundy’­
ego są najzupełniej uregulowane. Posiadał on doży­
wotnią rentą 12.000 złr. Testamentu jego dotąd nie 
znaleziono. W jego pokoju w „Hotel Central" znalezio­
no kuferek, zawierający 54 orderów, jakie Mundy 
otrzymał od rozmaitych państw europejskich.

Z powodu śmierci Mundy’ego odbiera wiedeńskie 
towarzystwo ratunkowe liczne depeBze kondolencyjne,

Między innemi nadeszła także depesza od Najj. P a­
na. Pogrzeb odbędzie się dziś o godz. 3 popołudniu. 
Zwłoki złożone zostaną na centralnym cmentarzu, 
w ofiarowanym przez gminę grobie honorowym. Na 
pogrzebie reprezentować będą gminę obaj wicebur­
mistrzowie Richter i Matzenauer.

—  Regulacya p łac  urzędników. Komisya mini- 
steryalna w swym projekcie dwa tylko pozytywne 
postawiła wnioski: zaprowadzenie trieniów i zniesie 
nie w X klasie rangi stopnia płacy o 950 złr., 
w której dotychczas istniały trzy stopnie płacy 900, 
950 i 1000 złr. Polepszenie więc bytu urzędników 
w X randze polegałoby na tem, że ci, którzy obe­
cnie pobierają 950 złr., od wejścia w życie tej usta­
wy pobieraliby 1000 złr. Co się tyczy zaprowadzę 
nia trieniów, to wedle projektu ministeryalnej komi­
syi, urzędnikom X i IX rangi, którzy już od trzech 
lat mają niższą pensyę, ma być przyznany natych 
miast pobór wyższej płacy, a więc z 600 na 700 
złr., z 1200 na 1300 złr. itd. 0  innych podwyższę 
niach pensyi niema mowy. Natomiast ma nastąpić 
powiększenie posad w klasach wyższych od IX za­
cząwszy, w szczególności zaś w kłasie VIII i VII. 
Zmiana ta jakkolwiek na lepsze, będzie zatem tylko 
chwilową i tylko dla jednostek.

—  Reforma ustawy przemysłowej. Tagblatt 
Scheps a dowiaduje się rzekomo z najlepszych źró­
deł, że projekt ustawy reformy przemysłowej jest 
już gotów i zawiera postanowienia o wykazywaniu 
się uzdolnieniem, które to postanowienie dotknie 
świat handlowy całej monarchii austryackiej. Pro­
jekt ten bowiem postanawia, że przedłożenie dowodu 
uzdolnienia obowiązującem będzie nietylko przy dal­
szym szeregu działów przemysłowych, ale także 
przy prowadzeniu interesów handlowych. Nadto za­
wiera projekt surowe w tym względzie postanowie­
nia karne, aby przeszkodzić nadużyciom, które się 
wkradły przy sposobach osiągnięcia dowodów uzdol­
nienia, co dotąd praktykuje się najbardziej w prze­
myśle krawieckim. Otóż nowa nowela posiada wiele 
surowych i ostrych postanowień, określających zakre­
sy rozmaitych rękodzielniczych gałęzi przemysłowych 
z jednej strony, a sprzedaży i handlu wyrobów rę­
kodzielniczych z drugiej strony. Wyrobom konfek­
cyjnym poświęca ten projekt osobny długi rozdział 
a najważniejszem w tym względzie postanowieniem 
jest przyznanie właścicielom magazynów konfekcyj­
nych dotąd im zaprzeczanego prawa sporządzania 
zamówionych u nich sukni podług miary i sprzeda­
wania takowych swoim klientom. W końcu reguluje 
ta nowela wogóle sprzedaż wyrobów rękodzielniczych 
a między temi także sprzedaż wyrobów stolarskich, 
tapicerskich, ślusarskich i innych.

—  Jubileuszowa w ystawa węgierska zajmować
będzie pod budynki 109.400 m. kw., oprócz tego zaś 
teren wystawy zostanie rozszerzony na pałac ślizgawki, 
zawierający 2.360 m. kw. i pawilon sztuki o 4.000 
m. kw., który zbudowany będzie u wejścia na wy­
stawę od ulicy Andrassy ego. Wystawa w r. 1885 
zajmowała łącznie z wystawą bydła 330.000 m. kw .; 
przyszła zajmie przestrzeń 472.000 m. kw ., a dla 
bydła pozostawioną będzie oddzielna jeszcze przestrzeń 
na gruncie, ofiarowanym bezpłatnie przez gminę mia­
sta. Najcenniejszą ozdobą wystawy będą niezawodnie 
przedmioty, które pozwolił właśnie Monarcha podjąć 
i przewieźć do Budapesztu ze skarbca cesarskiego 
w Wiedniu. Przedmioty te reprezentują ogółem war­
tość dwóch milionów złr., a wartość ich historyczna 
i artystyczna niema ceny. Pomiędzy innemi znajduje 
się tu także zbroja paradna króla Stefana Batorego.

Komitet wystawy udał się także do sułtana ture­
ckiego z prośbą, aby udzielił niektórych przedmio 
tów, znajdujących się w jego muzeum, a mających 
związek z dziejami Węgier. „Sułtan w odpowiedzi na 
tę prośbę, przesłał na ręce sławnego podróżnika wę­
gierskiego, znanego mu osobiście, pana Vambery, na­
stępujące pismo: „Słyszałem, że Jego Królewska 
Mość, Król węgierski, wasz wspaniałomyślny i szla­
chetny Monarcha oświadczył gotowość użyczenia na 
tysiącletnią wystawę przedmiotów, odnoszących się 
do historyi W ęgier, a znajdujących się w skarbie 
wiedeńskim. Z tem większą radością gotów jestem 
wyświadczyć braterskiemu narodowi Madziarów po­
dobną przysługę, iż biorę żywy udział w obchodzie 
uroczystości tysiącletniego istnienia spokrewnionego 
z nami, Osmanami, ludu. Proszę pana, abyś wespół 
z dyrektorem muzeum Hamdi bejem odszukał wszyst­
kie przedmioty, mające związek z historyą Węgier, 
a znajdujące się u nas, i zawiadomił mnie następnie 
o rezultacie swoich poszukiwań. Nikt bardziej ode- 
mnie nie pragnie wzmocnić węzłów jedności między 
Węgrami a Turcyą, i cieszę się, dowiadując się , że 
Węgry pod opieką swego wielkodusznego i szla­
chetnego króla postępują tak szybko na drodze umy­
słowego i materyalnego rozwoju."

—  Agawa. Powszechnem jest mniemanie szerzone 
obecnie i na naszej wystawie krajowej w dziale 
ogrodniczym, iż agawa (stuletnik) do rozwoju potrze­
buje lat stu, a wtedy dopiero z głośnym wystrzałem 
rozkwita i po okwitnieniu — zamiera. Że nie zaw­
sze tak bywa, przekonuje nas fakt, opisaDy przez p. 
St. Niedzielskiego w Ogrodniku polskim . Oto w do­
brach Pieczara hr. Konstantego Potockiego w Króle­
stwie Polskiem przed 20 laty kupiono dwie agawy, 
które mogły mieć po 20—25 lat. Jedna z nich wydała 
w roku 1891 trzy strzały kwiatowe, które z powo­
du chłodów musiały być ścięte. Druga agawa w r. 
1892 wydała strzałę kwiatową wysokości pięć arszy 
nów, która dojrzała i zakwitła naturalnie — bez wy­
strzału. Po okwitnieniu roślina istotnie zanikła. Za 
to pierwsza dała w roku 1892 sześć głąbików i dwa 
odrostki, które posadzone do donic, już na jesieni 
zakwitły. W roku 1893 agawa ta okryła sie ośmna- 
stu głąbikami kwiatowymi, w r. b. zaś po czwarty 
raz ma ich dwa.

—  Legat śp. hr. Suchodolskiego. Dzienniki war­
szawskie donoszą, że wkrótce rozpocznie się proceB o 
unieważnienie zapisu dóbr Gościeradów na rzecz war­
szawskiego Towarzystwa Dobroczynności. Z procesem 
zamierza wystąpić plenipotent Edmunda hr. Sucho­
dolskiego. W Lublinie natomiast krąży pogłoska, że 
warszawskie Towaszystwo Dobroczynności zawarło 
umowę z sukcesorem śp. Eligiusza hr. Suohodolskie- 
go , Edmundem hr. Suchodolskim, na mocy której 
w zamian za majątek ziemski Gościeradów, Towa­
rzystwo otrzyma 300.000 rs. gotówką. W związku 
z tą  umową ma pozostawać fakt, iż obecny zarząd 
dóbr gościeradowskich zażądał pożyczki Tow. kred 
ziemskiego.

—  0  zabójstwie kontradm ira ła  Razwozowa do­
niosła już depesza przed kilku dniami. Dziś znajdu­
jemy w Gazecie warszawskiej następujące szczegóły 
o tym wypadku: Morderca Peniński jest synem 
djaka. Zabity Razwozow mianował go w maju r. b. 
urzędnikiem do szczególnych poruczeń w kantorze 
portowym, ale przed trzema dniami usunął go z tej 
posady. Obowiązkiem tego rodzaju urzędnika było 
dowiadywanie się o cenach różnych przedmiotów i 
nabywanie ich następnie. Peniński nie spełniał tego 
należycie. Otrzymał był właśnie 2.000 rs. i nie zdał 
rachunku, za co dostał dymisyę. Od tej chwili ukrył

się gdzieś, i jak  się okazuje, czyhał na swoją ofia­
rę. Mieszkanie Razwozowa znajduje się za miastem 
i wczoraj admirał nie odjechał od swego domu na­
wet 30 kroków, gdy Peniński z bronią w ręku zja­
wił się i zawołał: „Eksceloncyo, mam zaszczyt za- 
raportować". Woźnica na rozkaz admirała zatrzymał 
konie i Peniński, prawie przyłożywszy do boku Raz­
wozowa broń, dał ognia i począł uciekać ku miesz 
kaniu. Woźnica zawrócił i począł krzyczeć: „Trzy­
majcie, morderca! “ ale już w tej chwili Peniński 
strzelił do siebie. Widząc wszelako, że rana nie jest 
śmiertelną, skoczył w rów, zdjął z nogi but, oparł 
się piersią o lufę broni i palcem u nogi kurek na­
cisnął. Admirał tymczasem podwieziony do mieszka­
nia, zapytał woźnicy, gdzie jest morderca i otrzyma­
wszy odpowiedź, że ten się zabił, w kilka minut 
skonał.

—  Telegram  Bismarcka. Z pozostałych po feld­
marszałku Manteufflu papierów ogłasza Koln. Z tg  
telegram, który tenże otrzymał od ks. Bismarcka w Ga- 
steinie 7 września 1879 roku. Telegram ten brzmi, 
jak następuje: „Pański list z podziękowaniem otrzy­
małem. Jeżeli się uda uzyskać czucie z Austryą i 
upewnić się, do czego braknie mi jeszcze przyzwo­
lenia cesarza, natenczas wszystko, co się stało dla 
pielęgnowania naszej przyjaźni z Rosyą, ma aprobatę 
moją, jako politycznie rzecz pożyteczna. Jeżeli mi 
się to pierwsze nie powiedzie, natenczas nie będę 
mógł pozostać ministrem. Podp. Bismarck." Wyrazy 
„czucie" i „przyzwolenie" są podkreślone czerwonym 
ołówkiem a z boku znajduje się dopisek cesasza 
„Już nastąpiło. W."

—  Pańska  fantazya. Baron Franchetti, ojciec zna 
nego kompozytora, kazał w pałacu swoim w Wene- 
cyi wybudować stajnię dla psów, całą z marmuru. 
Na suficie znajduje się przepyszna mozaika, wyobra­
żająca „Dyanę na łowach;" naczynia do jedzenia i 
picia dla psów są srebrne, a cała stajnia jest oświe­
tlona elektrycznością.

—  Nekrologia, w Stanisławowie zmarła ś. p. Zo­
fia S t e b e l s k a ,  córka dyrektora lwowskiej kasy 
oszczędności p. Franciszka Zimy.

— Dnia 24 sierpnia dość pogodnie; termometr 
od -j-15-0 doszedł do -f-268  G. Barometr opada; 
o godz. 7 rano dnia 25 sierpnia stan jego był 744-6 
mm., termometru —(—17*2 C. Wiatr południowo-za­
chodni.

W niedzielę dnia 26 sierpnia: Pocieszenie Najśw. 
Maryi Panny; w poniedziałek dnia 27 b. m .: św. 
Róży p. i Przeniesienie św. Kazimierza.

Ruch artystyczny i umysłowy.
Almanach T atrzański .  Pod tym tytułem ukazała 

się we Lwowie książka, która rozpoczyna nowe wy­
dawnictwo „Roczników tatrzaństwa". Przedmowa re- 
dakcyi objaśnia, że jeżeli Pamiętnik Tow. Tatrzań­
skiego jest „statyką tatrzaństwa", to „dynamiką jego 
będzie Almanach". Spory tom, wydany pod kierunkiem 
literackim Ewana (pseudonim), obejmuje Kalendarz 
na rok 1894, następnie obszerną część informacyjną. 
W tej spotykamy spis domów na obszarze stacyi kli­
matycznej w Zakopanem, spis przewodników, taryfy 
woźniców i przewodników, wyciągi z ksiąg kasowych 
klimatyki i z ksiąg gości, opisy zakładu wychowaw­
czego hr. Zamoyskiej, zakładu Dra Chramca, spółki 
handlowej, klimatyki, szkoły koronkarskiej i szkoły 
dla przemysłu drzewnego. Część naukowo - literacka 
zawiera nowellę Zacharyasiewicza „Przy Morskiem 
Oku," artykuły: „Zakopane jako stacya klimatyczna", 
Dra Florkiewicza, „Pierwsza wyprawa zimowa przez 
Zawrat do Morskiego Oka, Jana Grzegorzewskiego, 

Ruch naukowy, literacki i artystyczny" tudzież 
„Kronika z roku ubiegłego." W dodatku zamieszczono 
jeszcze artykuł „Tatry na wystawie krajowej we 
Lwowie" i parę drobnych przyczynków. Książka 
przyozdobiona jest dziewięciu fototypami, oraz planem 
terytoryum stacyi klimatycznej w Zakopanem.

—  Alfons Daudet opracowuje obecnie „Wspomnie­
nia wieśniaka" Baptysty Bonnet’a, powieść napisa­
ną w narzeczu nowoprowansalskiem, a osnutą na tle wy­
padków ostatniego roku wielkiej rewolucyi francu­
skiej. We Francyi w ostatnich czasach coraz silniej 
przejawia się opozycya przeciw wyłącznemu panowa­
niu Paryża na polu literackiem i dążenie do nada­
nia większego znaczenia utworom pisarskim autorów 
prowincyonalnych. Znakomity powieściopisarz poszedł 
więc za tym nowym prądem, a w przedmowie do 
dzieła, które ma się ukazać w druku we wrześniu, 
zamieści streszczony przegląd mało znanej po za obrę­
bem Francyi, a nawet w jej granicach, nowopro- 
wansalskiej literatury, dążeń związku Union des Fe- 
libres, oraz oceDę ich najwybitniejszych dzieł.

Telegramy biura koresp.
W i e d e ń  25 sierpnia. W iener Z tg  ogłasza: 

Cesarz nadał profesorowi szkoły przemysłowej 
w Krakowie, Janow i Z a w i e j s k i e m u ,  krzyż ka­
walerski orderu Franciszka Józefa.

W iedeń 25 sierpnia. Postanowieniem z dnia 
23 sierpnia darow ał Cesarz resztę kary  61 w ię­
źniom zakładów karnych.

W iedeń 25 sierpnia. W. książę Piotr wraz 
z m ałżonką i córką przybył tu dzisiaj rano z Pe­
tersburga.

Berlin 25 sierpnia. Tutejszy m agistrat uchwa­
lił nie zapraszać kongresu hygienicznego, który 
we wrześniu obradować będzie w Buda-Peszcie, 
na uajbliższy kongres w r. 1897 do Berlina. Ma­
gistra t uw aża z wielu powodów zwołanie kon­
gresu w r. 1897 do Berlina za nieodpowiednie.

K olon ia  25 sierpnia. Koln. Z tg  donosi z P e­
tersburga, że m anewry smoleńskie odwołane zo­
stały z powodu cholery, szerzącej się właśnie 
w tych okolicach, które m iały być terenem  ćwi­
czeń wojennych.

Bera 25 sierpnia. Rada zw iązkow a w ydaliła 
znowu z kraju  pewną liczbę francuskich an a r­
chistów.

Państw a, interesowane w spraw ie Chilijsko- 
francuskiego sądu rozjemczego, przy jęły  w arunki, 
pod którym i R ada związkow a upow ażniła sąd 
związkowy do przyjęcia urzędu sędziego roz­
jemczego.

Bera 25 sierpnia. R ada związkowa uchwaliła 
w zasadzie projekt przebicia góry Simplon dla 
linii kolejowej Jura-Sim plon. P ro jek t przesłany 
został rządowi włoskiemu.

Londyn 25 sierpnia. Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby niższej oświadczył sekretarz parla­
mentu dla spraw  zagranicznych sir E. Grey, że 
nie ma podstawy do przypuszczeń, jakoby flota 
angielska na wodach wschodnio-azyatyckich nie 
była w ystarczającą.

Londyn 25 sierpnia. Biuro R eutera donosi 
z S zan g h a i: Cudzoziemcom wzbroniono zbliżać 
się do arsenału  bez pozwolenia. D ekret cesarza 
nakazuje uzbrojenie 10.000 ludzi w M andżuryi i 
w prowincyi Pekinu. W ojsko udać się ma do Tung- 
czu, Sanczo i T ient-sin. Cesarzowa przesłać m iała 
wicekrólowi Li hung czang 12 mil. taelów. W po­
niedziałek 40 Japończykóów  opuściło Szanghai. 
Wielu Chińczyków przybyw a z Japonii do Hong­
kong.

Londyn 25 sierpnia. Biuro Reutera donosi 
z Y okoham y: W stęp do portów Yokohamy i Na­
gasaki jest chroniony torpedam i. W pływającym  
obcokrajowym statkom  tow arzyszy sternik m ary­
narki japońskiej.

Plym outh 25 sierpnia. Parow iec „Dunottar- 
Castle" uderzył wczoraj o godz. 5 rano o skały 
podwodne przy Eddystone. Po godzinie statek  
został uwolniony. W szystkich pasażerów  wysadzo­
no na ląd. Nurkowie badają uszkodzony przód 
okrętu.

Petersburg 25 sierpnia. Na terytoryum  rze 
ki Terek w Stanicy kozackiej, Borgu, S tanskaja, 
wybuchły znowu rozruchy. Powodem rozruchów 
było to, iż kozacy nie chcieli się poddać środ­
kom zarządzonym  w celu powstrzym ania rozwoju 
zarazy bydlęcej. Nieposłuszeństwo kozaków było tak  
uporczywe, że naczelnik terytoryum  zawezwał pułk 
dragonów  i kazał głównych przywódców ruchu 
obić knutami. Aresztowano 27 kozaków  i 7 kobiet, 
raniono 24 kozaków uderzeniami kolby. Z arekw i­
rowane wojsko przywróciło porządek.

Petersburg 25 sierpnia. M iędzynarodowe 
konsoreyum przejęło wczoraj cztero-procentowe 
wolne od podatku obligacye pierw szeństw a T o­
w arzystw a kolei riazańsko uralskiej w wysokości 
60,600.000 m arek. Do konsoreyum, prócz peters­
burskich bankierów, należą firmy b erliń sk ie : Men­
delsohn et Comp., Robert W arschauer et Comp., 
S. Bleichróder, dyskontowe towarzystwo i berliń­
skie towarzystwo handlowe. Em isya ma nastąpić 
w ciągu przyszłego miesiąca.

Io w y -J o rk  25 sierpnia. W edług ostatnich 
wiadomości z N ikaraguy, w ojska nikaraguańskie 
uprowadziły konsula angielskiego H atcha w Blue- 
fields, oraz ośmiu innych obcokrajowców do Grey- 
town.

Od Administracyi „Czasu!1
Na koszta uroczystości kanonizacyi św. Jack a  

w K rakow ie nadesła ła  osoba niechcąca być w y­
mienioną 50 złr., W eneranda Św ierzyńska 1 złr.
50 et.

D la 9 9 -letniej staruszki Szafrańskiej złożono 
pod lit. 0 . D. 1 złr.

---  --X- —

N A D K S i A N K .
(A rtykuły w dziale tym nie pochodzą od R edakeyij

Poszukuje się
osoby uzdolnionej do prow adzenia szybkiej i g ład ­
kiej korespondencyi w języ k u  fran­
cuskim  i n iem ieckim , która może pracy 
tej poświęcić jednę godzinę dziennie. Zgłoszenia 
przyjm uje biuro krakow skiego teatru miejskiego. 

(2062)

Wilhelm ft\knz
przeniósł swoje magazyny 

w Rynek główny I. 31, róg ul. Szewskiej.
(1987 41-)

Ważne ostrzeżenie  dla gospodarzy wiejskich.
Jest to rzeczą zupełnie zrozumiałą, że uznane ho­
dowle pszenicy, jęczm ienia, szczególnie jed n ak  ga­
tunku „Im perial" i „Trium ph" (hodowca Ernest 
Bahlsen, W inohrady - P ra g a ) , często byw ają na­
śladowane, ponieważ dają  naw et 60-krotny plon 
i rzeczywiście są tanie (V2 do Va części ilości 
mniej potrzeba na wysiew, niż z innych gatun­
ków na tęsam ą powierzchnię ziemi). W celu ochro­
nienia gospodarzy w iejskich od naśladowań, do­
starcza oryginalnego wysiewu „Im perial" i „T ri­
umph" t y l k o  hodowca za praw nie ochronionym 
znakiem. Obszerne doniesienia wysyła darmo ho­
dowca. (1920 2-2)

Dr med. Józef  Różecki
I. asystent kliniki chorób wew nętrznych 

mieszka obecnie przy Placu WW . Św iętych (F ran ­
ciszkański) Nr 11. —  O rdynuje od godz. 3 do 4 

po południu. ((2017 2 6)

90-letnia staruszka, SSJffJSS
pracow ała, a  k tóra już doznała w sparcia ze strony 
dobroczynnych osób, znajduje się znów w nędzy 
i prosi za pośrednictwem  Adm inistracyi Czasu 
o łaskaw e datki.

ktlK SA  TELEGRAFICZNE.
W i e d e ń  25 sierpnia, 2 godz. 30 min. po południa.

« ó papie*, opod.. 
a >. srebrna „
,8 -g 4*/, złota . . .

5 4*/, koronowa 
Afceye ban. austr.-w.

„ kredytowe .
Londyn .................
N apoleony.............
D ukaty.................
M arki...................
4'/, Renta węg. kor.
4% „ r
Losy prein węg 
Losy tureckie .

Usposobienie giełdy: stałe.
B e r l i n  25 sierpnia.

«ir. ot.

98 55 
98 60 

122 90 
97 85 
1013 

36<5 76 
124 36 

9 88 
fi 90 

61 — 
96 06 

121 70 
1 2  — 
66 70

A nglobank.............
Union....................
Bankverein . . . .  
Akcye Landerbank. 

„ kol.Kar.Lnd. 
„ „ lwowsko-

czemiow. 
„ połndn. .

E lb e th a l................
N o rd b a h n .............
Staatsbahn . . . .
A lp in ....................
Akcye tytoniowe . 
Rubl#.....................

»Łr. ot.
171 25 
274 — 
141 75 
262 70 
216 75

280 — 
111 60 
268 — 
3216 

366 12 
86 33 

218 25 
133 60

Banknoty austr.. . 
Krótki Wiedeń . .

164 10 "4•/, Listy likw. pols.
183 85 Renta włoska . . . 81 93

Banknoty ros.. . . 219 45 Ako. austr. kred. . 222 —
6V« Listy zast.pols. —  — Ultimo Ruble . . . 219 50

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
M ichał Chyliński-

Adres Administracyi, Drukarni i Redakcyi „Czasu"
ul. ś. Tomasza 32 i ul. ś. Marka 35 w Krakowie

T e l e f o n *  S r  6 0 .



4 CZAS z Niedzieli 26 Sierpnia 1894.

O & lo s z rn ie  lic y ta c y jn e .
L. W. kr. 43,867/94.  •* » * ----— ’ (2032-1-3)

Celem wydzierżawienia dochodów mytniczych na drogach krajowych na rok 1895, ewentualnie zaś po koniec roku 
1897 przeprowadzone będą we właściwych Wydziałach powiatowych rozprawy licytacyjne.

’ Terminy tych rozpraw oznaczą poszczególne Wydziały powiatowe, w czasie wszakże pomiędzy 18-tym września b. r.:
a 30-tym października b. r.

Wykaz stacyj mj tniezych wystawionych na licytacyę w roku 1S04. ________

L. p.

4.

A
7.
8.

10.
11
12.
13.
14.

T T
16.
17.
18.
19.
20.
21.
22.
23.
24.
25.
26.
27.
28.

31.
32.
33.
34.
35.
36.
37.
38.
39.
40.
41.
42.
43.
44.
45.
46.
177
48.
49.
50.
51.
52.
53.
54. 
55
56.
577
58.
59.
60.
61.
62.
63.
64.
65.
66
67.
68.
69.
70.
Tl
72.
TT
74.
75.'
76.
777
78.
79.
80.
81.
82.
83.
84.
85.
86.
871
88.
89.
90
91.
22.
93.
94.
95
96.
97.
98. 
99i

P o w i a t

Krakowski

Chrzanowski

Wadowicki

Nowosądecki

Gorlicki

Tarnow ski
Ropi zyoŁi

Tarnobrzeski

Niski

ŁańełHikT"
Brzozowski

Dobromilski

Jarosławski

Cieszanowski

Bóbrecki

Rohatyński

K aum oneck i

Lwowssi

Złoczowski

Brzeźański

Tarnopolski

Skałacki

Stanisławowski

Tłnmacki

Horodeńaki

Ś n ia ty ń sk i

Hnsiatyński

Buczacki

Czortkowski

Zaleszczy cki

Borszczowski

D r o g a  k r a j  o w a

Kraków Chełmek 
Kraków-Baran 
C '.yżyny Clo

Kraków Chełmek

Zator-Sucha

Zakliczyn - Sącz Niedzica

N a z w a  s t a c y i

Zwierzyniec (Przegorzały)
Bień zyce 
Mogiła
Babice (Lipowiec) 
Chełmek
Graboszyce
Garyczkowoe (Gorzeń) 
Skawee
Gródek
Zabelcze
Biegonice (Stary Sącz) 
Maszkowice (Łącko) 
Krościenko fŁąkiua) 
Szczawnica

Gurlioe-Konieczna

Tarnó*-Szczucin
DęOica-Nadbrzt-zie

Dębica-Nadbrzezie

Rzeszów-Nad brzezie

Przeworsk-Kańcznga
Dynów Sanok

Przemyśl Sanok

Pr/.emyśl-Sanik 
Jarosław Bełżec
M ak'wisko

Jarosław Bełżec

Lwów Rohatyn

Lwów Rohatyn

Lwów-Stojanów

L w ó w -ts to ja p ó w

Zborów Zał żce

Złoczów Brzeżany 
Złoczów B rzeż any

Rohatyn-Tarnopol

Siary
Kopicą raska
Gładyszów (Rętnas)
Konieczna
Krzyż
Brzeźnica
Miechocin
Wielowieś
Rozwadów
Jeżowe
Nowosielec (Piornnka)
Gorzvce
Przeworsk
Grabownica
Tyrawa wołoska 
Załnże
Bircza
Jarosław
Makowisko
Wnlaa zapałowska 
Oleszyce
Cieszanów
Płazów
Bełzeo
Repechów
Spilczyn
Demianów
Podkamień
Zalipie
Łapajówka
Chołojó w
Podlisai małe
Kudobińce
Młynówce
Załośce
Bohutyn i Rozchodów
Brzeżany
Horodyszcze

R ibatvn Tarnopol 
Tsrnopol-Podwołnezyska

Tarnopol-Pod wołoczy ska

Smykowee Snchostaw

Bnrsztyn-Stanisławów

Sielec-Kłubowce

Sielec-Kłubowce
Tłumacz-Zale»zczyki

Tyśmienica Kołomyja

Horodenka-Załucze

Tłumacz-Z deszczy ki

Horodenka Załączę

H usiat/n  Kopeczyńce

Smykowee-Snchostaw

Bnczacz-Mouasterzyska
Buczacz Czortków
B  ic z a c z  T łu n te
Mouasterzyska Czortków 
Buczacz Cz’ rtków
Buczacz-Tłuste_ 
Czortków Skala
Buczacz Tłuste 

Skała Zali szezyki

Kolędziauy-Boiszezów

Czortków Skala

Siała-Zaleszczyki

Bjrszczów Okopy

Iwanie-Mosorówka

Cena wy 
wołania

2750
3150
1*00
451
851

1«60
T900

650
300

1925
4025
2Q75
1000
1000
2700
1926
600
974

2075
600

1200
M)55
1116
945
765

1020
1350
1584
400
765

1816
7503
1000
2351
1260
1500
1351
1350

685
455

UYVA GA.

z domkiem

z domkiem
z domkiem 
z domkiem

z domkiem
z domkiem
z domkiem 
z domkiem

z d o m k iem

z domkiem 
z domkiem
z domkiem
z domkiem 
z domkiem 
z domkiem

z domkiem
z domkiem
z domkiem
z domkiem
z d o m k iem

z domkiem

2400
’500
400

2.700
1725
4350
1006

700
900

1850

Kozowa
Zagrobella
Smykowee
B ia ła fca rczm a
Podwołoezyska
Krzywe
Panasówka
Halicz
Jamnica

5719 
lftl72 
11132

z dom&iem 
z domkiem
z domkiem 
z domkiem
z domkiem
z domkiem 
z domkiem
z domkiem
z domkiem
z domkiem
z domkiem

5600
2000
200

1900
900

I7u0

Jezupol
Sielee
Miłowanie
Tłumacz (Pałachieze) 
Tyśmienica (Wygoda) 
Óttynia
Jasienów
Raszków
Serafińce
Stecowa
Mikulińce
Husiatvn
Krogulec
Kluwińce
Suchostaw
MonasterzySia 
Buczacz (Podlesie^
Zaleszczyki małe
Czortków
Dżuryn
Koszyłowce
Dawidkowce
Tłuste
Dobrowlany
Kasrerowce
Jeziorzany
Kozaczyzna
Łanowce
Białokiernica
Iwanków
Borszczów
Korolówka 
Perejmy
Krzywcze dolne
Babińce
Kozaczówka
Iwanie puste
Uiście hiskunie

3o»3
1297
1026

800
400

1600
1530
1985
1626
i036
1295’
1802
6202
4500

250
1300
1200

900
5100
1700

800
200
500
840
040

1719
1047
2256

500
1000
1376
3 '■SO 

10-/5 
942 
747 
344 
146 

~128  
1852 
1353

z domkiem 
z domkiem
z dom&iem
z domkiem
z domkiem

z domkiem

z domkiem
z domkiem
z domkiem

z domkiem
z domkiem
z domkiem
z domkiem 
z domkiem
z domkiem
z domkiem
z domkiem
z domk.em

z domkiem
z domkiem
z domk em
z domkiem

z domkiem
z domkiem

z domkiem
z domkiem

z domkiem
z dom kie 111 

z domkiem 
z comkiem 
z d< tukiem 
z domkiem

z dmikiem

z domkiem

z domkiem
z domkiem 
z domkiem

a)  Z dnieno 
pierwszego Sierpnia ro sa  1891-szego 

sprzedaję  wszystkie nowe fortepiany i pianina m o-' 
jego sk ładu  5 °/0 poniżej cen fabrycznych i zadowalniam się'' 

re sz tą  otrzymywanego od fabrykantów  rabata. Źe tak Jest rze-'  
czywiście, o tem można się ła tw o  przekonać przy pomocy Jużto zniesie­

nia się w prost z fabryką, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, Jużto oen-' 
nlków i książek rachunkowych, które wszystkim z ca łą  gotowością pokazuję.— '

P. dając pow yższe ogłoszen ie do publicznej w iadom iiśei. W y d * l » *  k , “ l " w y  oznajmia zaraaem , i e  S o  dn^ »  w vt a , Hm 0b eta —
to jest przed terminem wyznaczonym dla li- ytacyi pow iatow ych p r z y j « l o w ‘, c  b ę d a ł e  o f e r t y  na każdą stacyę u i y ■. A  „ H7i ‘8tićiem
Każda oferta ma być należycie opieczętowana i zawierać ośw iad czen ie, że oferentowi znane są w szystkie waiunki WVn,ieni

dzierżawy w zupełności się  podaje. W yjątkow e, lub wątpliwej treści zastrzeżenia uwzględnione m e będą. b a  kope y  y
azw ę stacyi, o  której dzierżawę się  ubiega. Jednocześnie z pow ołaniem  się  na wniesioną ofertę ma być od tzielnie P° w »w i,knia'

warunkom
podający nazwę stacyi, o której dzierżawę się  umpga. jean oczesm e » p u  -jr —- -  y - - —  łania
należycie opieczętowaną i z oznaczeniem na niej stacyi m ytniczej, złożone wadyum licytacyjne, które w ynosić ma 1 0 /, łącznej k o y  S „ WVch 
Bliższą wiadomość o fanunkaoh luytacyjnych  powziąść można w D ep. IV . W ydziału krajowego lub też w kancelaryaoO W ydziałó p y

Z Rady W ydiiału krajowego Królestwa G alicji i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem  KntkowsJnem.
We Lwowie, dnia 13 sierpnia 1894 r. Brutt.

b) Częścią reszty , która mi 
batu, opłacam wszystkie ko- 

dzia muzycznego od fahry 
czenia c) Na żądanie wy- 

nlna ze wskazanej mi fa- 
zanym mł adresem i sprze 
warunkach, na których 
zyozne znajdujące się 
id y  więc taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem i dostawą 
sztowałby 4 3 0  złr. —
I odstawiam aż do Tar- 

wszystkie nowe, nawet 
muzyozne mojego sk ła  
od z łr . 3 0 0  i pianina od 

20-letnią. e) Każde n 
u mnie (albo w moim 

fabryce za moim pośredni-

S K Ł A D  
F O R T E P I A N Ó W  

B . G A B R Y E L S K I E J  
K R Z Y S Z T O F O R Y  

K R A K O W

pozostaje od fabrycznego ra- 
szta przewozu danego narzę- 

ki aż do miejsca przezna- 
syłam  fortepiany I pla- 

bryki wprost pod wska- 
daję Je na tych samych 

sprzedaję narzędzia mu- 
na moim składzie; ka- 
który (n. p. w Wiedniu) 
fabryce 400  z łr ., a z 
(n. p. do Tarnowa) ko- 

r sprzedaję za z łr. 380 
nowa bezpłatnie, d) Za i 
najtańsze narzędzia 

du (a więc za fortepiany 
z łr . 200) daję porękę 

rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w jakiejkolwiek 

ctwemj przyjmuję napowrót
w tej samej oenie, w jakiej je sprzedałam I wymieniam na Inne, jeżeli kto tego za­

żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna, f )  Sprzedając fortepiany i pianina 
na raty (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 

więcej, jak sp rzedając  je za gotówkę g)  Narzędzia muzyczne uży­
wane wymieniam za dop łatą  na nowe. h )  W sprzedaży 

^fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis 
pośredniczę zupełnie bezintere-

(334-38-52)

Akademia przemysł.-handlowa w Gracu.
Akademia rozpoczyna d. 15 września b. r. trzydziesty  dragi rok szkolny.

3 klasy i klasa przs gotov awcza dla tych, którzy do akademii nie mogą być jeszcze przyjęci.
Abitnryenci Akademii mają prawo do jednorocznej ochotniczej służby

wojskowej.
M u r a  t» l>i tu  r y t - u łó w .  Jed t oroczny kupiecki kurs dla maturzystów z gimnazyów i szkół 
realnych, którzy poświęcają tię  zupełnie zawodowi handlowemu lub równocześnie ze stu 
dyami uniwersyteckiemi chcą także zyskać wiadomości handlowe. (1630-6-8)

W iadomoś -i tyczących si, przyjęcia i utrzymania, również szczegółowych pros­
pektów udzieia Dyrehcyu Akademii przemysłowo-handlowej w Wracu.

Dyrektor A . E . v. S c h m id .

Najtańsze i najlepsze oparkanienła
z cynk. sta l. kolczast. drutu do parkanów
tudz.ież wszelkie inne gatunki cynk. i smołowanych 

druhów do parkanów, dostarcza firma 
■•'riedricłi Bruno Andrleu’s KUhne, 

Brnck a. d. Bur, Steierm ark. 
Pudlingarnia i fryszerka, stalownia Martina, walco­
wnia żelaza i d ruciam ia , fabryka sztyftów drucia­

nych i nitów. (1621-50-60)

Lwowska Fabryka Asfaltu
I T£K iTUll ulepszonych ogniotrwałych

S. Szeiigi-Ł yszkiew icza, inżyniera 
we LWOWIE, p r z y  ul. Korytnej pod Mr. 13, poleca

Asfaltową masę elastyczną do fundamentów
dia izolowania wilgoci kładzioną nu mury w gorącym stunle, jedyny  dziś pewny

środek isolujący wilgoć)

T h h T U łt Ę  ulepszoną ogn iotrw ałą
do „rycia dachów wysokich gatunków, 

rola IV metrów □ od złr. » do złr. 8-SO;
A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N E  P Ł Y T Y  IZ O L A C Y J N E ,

LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO KONSERWACYI
duchów tekturowych i żelaza; (1309-39-)

WQT SM OŁĘ a n g ie ls k ą  b ezw o d n y  'TMi
l l .s u u  asfaltem jako Jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie

najbardziej
zaw ilgocone śc ia n y  w  m ieszkan iach .

I l i z c z  y  z a s t a r z a ły  grzybek  drzewny.
Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokryoia dachowe tekturow e i o ra i 

reparacye tychże. Mocr □  po 50 do 75 et. Długoletnią trwałość poręcza się.

Składy n asze :
w W iedniu, w Krako 
wie, ul. Grodzka 1. 9, 
w Przemyślu, we Lwo 
w ie , w Uzerniowcach, 
w Biały (w  Bielsku), 
w Opawie, w .Rzeszo­
wie, w Tarnowie, w Ja 
rosławiu, w Staniała 
wowie, w Now. Sączu, 
w Tarnopolu i w Bu­
dapeszcie, Karlsring.

Heilmann Kohn 
i  Synowie,

ul. G rodzaa 1. 3 ,1 . p.

M

HMDETMŁH)!

cd ę?

a  a £

 O s t r z e g a  s i ę  p r z e d  f a ł s z e r s t w e m .
Sprzedaż jedynie w zielono opieczętowanych i niebiesko etykietowanych

paczkach. ""WĘk

a s t y l k i  B i l i ń s k i e
na trawienie.

Wyborny środek na zgagę, katary żołądkowe, ntrndnione trawienie
W l)g°le , (816-11-11)

Skład we wszystkich handlach wód mineralnych, w aptekach i drogueryach.

D y r e k c y a  ź r ó d ł a  w B i l i n i e  (Czechy).

inteligentna, w średnim wieku, 
o S U U d  znająca s ę na gospodarstwie, 
szyciu i gotowaniu, mogąca się wykazać dobremi 
świadectwami, poszukuje posady od 1 września.

Łaskawe ofeity  uprasza się nadesłać pod lit. H. M. poste restante Rraków. (2006 2-3)

K I T F H Y
Torby necesery itd. po bajecznie niskich 
cenach; Torebki skórzane od 1*70 złr. 
do 6 złr., kufry (walizki) od 2 30 złr. do 
20 złr., manierki od 50 ct. do 6 złr., paski 
do pledów, worki La pościel — poleca han­
del oraz fabryka niezrównanych tutek 
higienicznych (1675-17 )

S. W. N iem ojowskiego
w Krakowie, we Lwowie,

Sukiennice Nr. 28. ul. Teatralna Nr. 3.

i English school fo r  young ladies 
w połączeniu

z Pensyonatem i Froblowskim 
ogródkiem dla dzieci.

Nowy rok szkolny rozpoczyna się dnia 
Igo września b. r.

Nauka je s t w ykładana w niemieckim, polskim, 
francuskim i angielskim języ k u , również udzie­
lane są wszelkie wiadomości szkolne, nauka 
rysunków, g im nastyka, roboty ręczne i lekcye 
muzyki, a  duchowe i cielesne rozwinięcie uczennic 
jest najwyższem zadaniem przełożonej.

Bliższe wyjaśnienia i program y nauk z n a j­
większą gotowością udziela się w lokalu szkol­
nym : * (2014-3-10)

ni. Poselska 1. 90.
Car. R €» Im e f e  1  c l ,

właścicielka zakłada.

Trzy pokoje,
przedpokój i kuchnia, z piwnicę, i stry­
chem, sę, na parterze od 1 października 
do wynajęcia przy ul. J a b ł o n o w ­
s k i c h  pod Nr. 14. (2008-2-3)

WIEi*
niedaleko K rakow a, w pięknem położeniu, 200 
morgów obszaru, w pszenicznej glebie, z dobremi 
budynkami, domem o 7 ubikacyach, wraz z ład ­
nym inwentarzem i z krescencyą, je s t do sprze­
dania. — A dres: pod literami J. l i. poste 
restante Kraków. (1998-3-3)

Do wynajęcia zaraz:
3, 4 . 5 —10 p okoi z k u c h ­
n iam i p r z y  p l a n t a c h  i 
sk lep y  w  domu pod 1. 71 
przy u licy  O r o d z k i e j .

(1500-31-)

Najlepsze nawozy sztuczne
jakoto:

superfosfaty z kości, z knan» 1 amo­
niakalne, mąkę kostną parzoną, mą­
kę śusrlową Thomasa (westfalską), 

saletrę chilijską 1 t. p.,
sprzedaje (1857-21-80)

pod gwarancyą zawartości ważnych 
pokarmów roślinnych 1 po cenach  

najbardziej u m i a r k o w a n y c h

ZwiązeK handlow y Kółek rolniczych
tc K rakow ie , u l. P ija r sk a  L . 4. 

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie!

Mąki z kości
p arow an e lub p rep a ro w a ­
ne k w a s e m  s ia r k o w y m ,  
m a k e  r o g o w ą , superfos-

faty i t .  p. (1907-8-)

odznaczone na wielu wystawach, dostarcza 
p o  b e i f c o n k u r e i i  f y j n i e  n i z k l c ł i  
e e u a c l i ,  z zaręczeniem podanej ilości 
procentowej azotu i kwasu fosforowego.

P arow a fabryka spodium , kościanej 
mąki i sztucznych  nawozów 

B. Schónberga i FrSnkla w Krakowie.
Z am ów ien ia  p r z e sy ła ć  

należy all>o do A g en cy i  
d la  R o ln ik ó w  W g o  S .  i H i -  
k u c k e e g o  w k r a k o w ie ,  
R y n ek  3 4 ,  lub do podpisanych.

B. SCHONBERG i FRANKEL
w K rakow ie, ulica Mostowa N r. 6.

BRACIA WOHLFELD
w  K r a k o w ie ,

biuro w hotelu Centralnym,
otrzymali nadal dostawę Siana i Słomy 

dla c. k. wojska. (1974-15-) 
Upraszamy PP. producentów o nade­

słanie ofert z podaniem warunków.

Do odwaniania
poleca jako najlepszy środek zapobiegaw­
czy kwas karbolowy surowy, wapno kar­
bolowe (wapno feuilowe), proszek odwa­
niający, witryolej żelazisty, chlorek wapna 
i t. d. w znanej dobroci i w dowolnej ilo­
ści f a b r y k a  w y r o b ó w  c h e m i c z ­
n y c h  w T i i r m l t z  w Czecbacb.

Prócz tego dostarcza ta fabryka: ka­
mienną papę dachową, patentowaną maż 
smołowcową, lakier dachowy (metaliczną 
maż woskową), lakier czerwony, cement 
drewniany, kit dachowy, smołę asfaltową, 
maż z węgli kam iennych, karbolineum, 
oleje kreozotowe dla powlekania drzewa, 
tudzież maź drzewną wszelkiego rodzaju 
po najtańszych cenach, (1903-11-27)



CZAS z Niedzieli 26 S ierpnia 1894. 5

Zupełne ekwipowanie dla c. i k. jednoroczniaków. N t a n i v l  N ( p i b e r n j
W yrób  broni. P r a c o w n ia  m undurów . dostawca wojskowy,
P rzybory  m undurow e. P rzybory  my- . .  H i c d n i n  w C r n h o n  I f i

śllwskie I szermierskie. Liberye. ”  , " !  *!,
Illustr. cenniki darmo i opłatnie. Firma założona 1849 r. (14961 8)

Krawcowa
poszukuje posady jako panna służąca. — Adres: 
DEHT1, ulica Stolarska w Krakowie Nr 4, 
drzwi 2, parter w oficynie. (1996-3- 3) |

Fabryka TUTEK cygaretowych
„ X O B I i u

w Krakowie, ul. Poselska L . 25,
poleca palącym: T u tk i cy g are to w e  z bibułki 
francuskiej „ l e  H o u b l » n .u  — *»Łe  M o u -
blon44 istnieje w handlu od wielu lat, a liczne 
zachwalania tutek cygaretowych innego wyrobu, 
nie zdołały zachwiać sławy „le  Houlilon'1, 
już raz wyrobionej i ustalonej. — Fabryka tutek 
„Woris4* używa tyiko tej bibułki, a przy za- 
kupnie należy żądać w yraźnie: ..łatki le
Houblon44 fabryki ..Noriu.44 JP  (.937-46-52) 

Do nabycia w handlach i t ra f ikac h ,  taksamo 
na prowincyi. — Dla pp. kupców, Kółek rolni- 

ych i trankantówczych k rzystne warunki.

Preblauska woda szczawiowa
najczystszy alkaliczny szczawik alpejski znakomitego skutku w przewlekłych nieżytach, szcze­
gólnie w tworzeniu kwasu moczowego, przewlekłym nieżycie pęcherza, tworzeniu kamienia w pę 
cberzu i nerkach i chorobie nerek Brighta. Z powodu swych składników i dobrego smaku zara­
zem najlepszy dyetetyczny i odświeżający napój. Preblauer Brunnenverwnltung in 
Preblau, Post St. Leonhard, Karnthen. 1^9 21 26)

Wodę kolońska
lepszą od wszelkich Farinów i o połowę taniej 
podług świetnego przepisu wyrabia apteka pod 

„złotą Głowąu (1836 4-)

L. Rosnera w Krakowie.

O B W I E S Z C Z E N I E .
-------------  (1997-3-5)

Jest do sp rzed an ia  z a r a z  kompleks
w wysokiej kulturze będącego gruutu 
dworskiego, 140 morgów wynoszący 
a w odległości 2 kilometrów od Ska 
winy, zaś 7 kilometrów od Krakowa 
przy szosie położony, na którym je 
dnak niema budynków. Z gruntu tego 
przypada 32 morgów na mięszany las 
6 m. na łąki, a reszta na rolę pszeni 
czną. — Bliższych wiadom ści udziela 

kancelarya  notaryalna  w Skawinie.

Wiśniówka i sok wiśniowy 
do fabrykacyi wódek,

uzyskane z własnych owtców. Zawierając 
znaczną ilość garbnika. są skuteczne 
przeciw cholerze, warówno jak
koniak. (2l02-2 3
Franz  Windischbauer, Obstverwertung 

Liboch a. d. Eibe, Bohmen.

Daniom
dbającym na piękność i czystość cery, poleca

Serviette hygienique
najświeższy paryski środek upiększający. 

Główny skład Compagnie Industrielle
M. Feit ler  w Wiedniu,

VI/*, Marii1 hllferstrasse 0 7 .
1 pudełko zawierające 24 sztuk Serviette 

hygienique, 1 sztukę ‘osobliwego mydła, 1 
piękną gąbkę 1 zł. 95 ct. opłatnie w Austryi 
Węgrzech.

Wysyłka za gotówkę lub za zabczką. 
Tysiące następnych zamówień ręczy za

skutek. (1610-8 )

Najlep. czernidło 
w św iecie!

czernidło 
na obuwie

v Wiedniu.
Fabryka założona 

v  1835 roku

To czernidło bez witryoleju nadaje ciemno 
czarny połjnh

I KO N S E R WU J E  SKÓRĘ.
. i W s z ę d z i e  do  nabycia.

Z powodu nailadowań należy dokładnie 
uważać na moją Hr me (426 17 )

St. Fernolendt!
tfa jasne obuwie znakomita maść na 

skórę naturalną.

Zawiadamiam Szan. Publiczność, iż z dniem 2 sierpnia b. r. otworzyłam

M.kawiarnię
przy ul. Szpitalnej I. 2 4 ,  I. piętro,

urządzoną z komfortem według najwybredniejszych wym agań, zaopatrzoną 
w kawę wyborową, zawsze świeże ciasta, herbatę i wszelkie gorące i zimne 
napoje i przekąski. Usługa szybka i rzetelna. Polecam się zatem względom 
Szanownej Publiczności. JP* (1962 3 9)

Aleksandra Niklowa, właścicielka kawiarni.

W ażne dla rodziców .
Handlowy zakład naukowy dyr. S. Mechtn w Gross • Łichterfelde (Berlin W) wy­

kształca cLłopców nad 14 lat wieku i dorosłych, na zdolnych buchbalterów i korespondei.tóv 
w obcych ęzyka h. — Przygotowanie dla karyery budowy machin, pocztowej i kolejowej, tu 
dzież do egzaminu wojskowego. — */«> ‘/j, jedno i dauroczne kursa. Także uczniowie z tępem 
pojęciem wykazują n.jlepsze skutki. Pensyonat zastępuje dom rodzicielski. Własna posiadłość. 
Idy licznie sielski pobyt. Kąpiele solankowe i rzeczne. Przyjęcie każdego czasu. Prospekta 

polecenia przez dyrektora. (1869-5-8)

BOLESŁAW ARMATOWICZ,
JUBILER

w Krakowie, R y n e k  « f  W Y  -
poleca Szanownej Publiczności swój nowo otwarty

skład wyrobów złotych i srebrnych
wykonanych podług najnowszych wzorów ozdobnie i gustownie. Praktyka, 
jakiej nabyłem, pracując w tym zawodzie przeszło od lat 2 0 , pozwala mi 
spodziewać s ę , że zdołam zupełnie zadowolnić nawet najwybredniejsze

wymagania.
Mam na składzie w wielkim wyborze: pierścionki zaręczy­

nowe, obrączki i szpilki ślubne, wyprawy srebne itd.,
wykonane pod.ug wszelkich wzorów.

Zamówienia i naprawy uskuteczniam szybko, na czas oznaczony i po 
cenach nader przystępnych.

Kupuję i przyjmuję w zamian przedmioty złote i srebrne, oraz i inne 
kosztowności. (1922 5 25)

Bolesław Artnałotricz. \

ZWAZAC NA MA R K Ę .

Ostrzeżenie Z
Ce’em zapobieżenia licznym fałszowaniem, jakim podlega moja

prawdziwa woda kolońska
upraszam moją Szanowną klientelę, ażeby zechciała dokładnie na to uważać, że każda moja 
flaszeczka ma nas ępną piawnie ochronioną etykietę: (1366 13 13

~ • ,f r ' n m r y u ii i: i i < 11 i n

Hoflieferant desk. k. Osterrelch. Ilofes, S. M. des KaiserS 
▼on Brasilien, S. K. M. des Gross-Sultans der TQrkei, S. M. 
des Konigs von Italien, S. M. des KQnigs von Spanien, 
8. M. des Kdnigs von Portugal, S. M. des K5nigs von 
Griechenland, Ih rer K. K. Hoheit der Kronprizueaaiii 

von Osterreich-Ungam.

posiadacz k ilku  pierwszych medali odznaczeń z różny h wystaw powszechnych.
Do n a b ycia  w e  w szy s tk ic h  z n a c z n ie jsz y c h  sk ła d a c h  perfum , sk ła d a c h  a p teczn y ch  itp . 

fnłówny skład mojej p r a w d z i w e j  wody koloviskiej dla Austryi • Węgier 
znajduje się od 36 lat pod moją własną firmą

w WIEDNIU, I . ,  Kohlmarkt Nr. 2 2 ,  I. S to ck ,  Ecke der Herrengasse .

2 złote,
13 srebrnych 

medali.

9 dyplomów 
honorow ych 

i nznania.

KW IZ DY
B torneuburski p roszek  pożyw czy d la  b yd ła ,

dla koni. bydła rogatego i owiec.
Cena 1 pudełka 70 cent., ‘/a pudełka 35 cent.

W tych di.iach wyszła o d d a w n a  z a p o w i a d a n a :

Część I. dzieła S t .  K o ż l l l i a i i a  p. t.

„RZECZ 0 ROKU 1863."
Wydanie nadzwyczaj staranne — wytłoczone umyślnie na ten cel sprowadzonemi czcionkami, 
w 8ce, str. 250. — Cena za egzempl. trwale a ozdobnie oprawny złr. 8 (pod opaską złr. 3*25. 

Na papierze h o l e n d e r s k i m  (tylko 25 egzemplarzy), broszurowane, złr. e .

N akład księgarni Spółki Wydawniczej Polsk. w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski.
Mo nabycia we wszystkich księgarniach. (1913 7-50)

APTEKA w ULANOWIE
POSZUKUJE (2016-2-3)

p o m o c n i k a .
~

f W y c x ą c y  poznać gruntownie 
francuski i módz wy­

rażać myśli 8woje ustnie lub piśmiennie 
w tym języku, raczą się zgłosić do nau­
czyciela Jana Czarnowskiego w Krakowie, 
ul. S z p i t a l n a  L. 28, I. p. (2028-3-6)

z o-

Zboże do siewu jesiennego
podwójnie czyszczone i trierowane, wysyła

%arza<l tlólir Osiek, p. OŚWIĘCIM, dworzec,

Należy uważać na 
powyższy znak 

ochronny i żądać 
wyraźnie Kwizdy 
korneuburskiego 

proszku pożywcz. 
dla bydła.

Od 40 lat z najlepszym skutkiem używany prawie we wszystkich stajniach 
W braku apetytu, tłem  trawieniu, dla poprawy miśka i pomnożenia

wydatności mlćka u krów.

Główny skład ma
F r a n c i s z e k  Jan K n i z d a

ces. i król. austryacki i król. rumuński 
nadworny dostawca,

aptekarz obwodowy w K o r n e u b u r g u  
pod Wiedniem. (335-1220

Do nabycia 
we wszystkich 

aptekach 
i

składach apteczn. 
w A u s t r y i -  

Wę g r z e c h .

mianowicie:
P s i e i l l c ę  „Graf Miinsterschen Grannen“ . . . .  p i  złr.
Ż y t o  „Pirnauer S t a u d e n r o g g e n " ............................................  n

„  „Seelander“ z pierwszego p l o n u ................................   „
, ,  „Bahlsens Triumph" z pierwszego plonu . . „ „

G r o c l l  z i m o w y ..........................................................................  „
6) W y k ę  zimowg. (Vicia v ilo sa ) ....................................... „ „

Ceny te rozumieją się za 100 klgr. loco stacya Owięcim.
Przy odbiorze IOOO kllogr. 1 w yżej, udziela się 10% opustu 

Za worki liczy się cenę ich kosztów. (1930 7 12)

1)
2 )

3)
4 )
5)

9-— 
8 - —  

9 — 
15-— 
1 5 - —  
25- —

F. PETERS w BRUNSZWIKU
K A N T O R  A J E N C Y J N Y  I  K O M I S O W Y ,

z b o ż o w y  i p ł o d ó w  k r a j o w y c h .
Pierwszorzędne p lecenia. (1773-2-2;

Ym mi » »V w i i i n m f U M t ł i i i iMłM »■»'  .......................

Tabliczki łupkowe i rysiki
liniowanie i format ściśle wetlle przepisu Hys. galicyjskiej krajowej Hndy 
szkolnej i przez nią dla wszystkich galicyjsk. szkół ludowych do wylącinego 

użytku rozporządzone, dostarcza najtaniej (1136-13 20)

PIERWSZA AUSTRYACKA FABRYKA TABLICZEK ŁUPKOWYCH I RYSIKÓW

Em. Winter w Wiedniu, XVII.|3, Hauptstrasse 123.

Z A S T Ę P U J E  M A C H I N Y  P A R O W E .
OTTO VOWV MOTOR

0 R -*  pa tentam i ochronny .  " W  
Ruch z a p o m o c ą  g a zu  w ęg lo w eg o , o le jn eg o , w o d n eg o , g en e r a to r , b en ­
zyny, nafty llardso korzystna siło rnchu ala małego 
i wielkiego przemysłu, tudzież dla elektrycznych 
zakładów. — Żadne niebezpieczeństwo wybuchu, żadne urzą­
dzenie kotłów, żaden dym ani obsługa, zawsze gotowy do ruchu, 

cicho pracujący. o sile ’/, do 200 aoni. MB 
P r z e s z ło  4 0 .0 0 0  sz tu k  m otorów  o s le 1 7 0 .0 0 0  koni w  ruchu . 

Otto motor naftowy i Otto motor benzynowy od 1 do 30 koni. Najwygodniejsza 
i najpraktyczniejsza siła ruchu dla małego przemysłu w miejscach bez zakładu gazowego
i dla gospodarstwa rolnego. FABRYKA MOTORÓW GAZOWYCH (53-14-)
ŁA H G EH  &  W O L F  w W ie d n iu ,  V ., L a x c n b u r g e r s t f a s s e  5 3 .

Bergera
ÓDO

f l u / a  H n m v  w  e órny m ry ° k n .U W a  U U III J  gródkami, są do sprze­
dania. — Wiadomość u właścicielki pod 
Nr. 323 w Bochni. (2015-2 3)

SKŁAD MUROWANY
na wino, jest do wynajęcia pod 1. 51 
na Z w i e r z y ń c u  pod k o ś c i o ł e m  św. 
S a l w a t o r a .  (1994-3 3)

Pierw sze piętro
od fr ntu, z balkonem na południe Małego Rynku, 
składające się z siedmiu pokoi, dwóch przedpo­
koi i kuchni — jest do wynajęcia — Wiadomość 
u stróża domu przy ul. M i k o ł a j s k i e j  pod 1. 4. 

(1928 5 )

2000 mórg prz> Bzło w zach Galicyi niedaleko 
kolei, dobrze zagospodarow ny, z Lsem młyi» m, 
g rzelnią, chmiel ią , o a n te n ą  itp p:ękne bu 
dynhi, stałe dochody, z in went rzami i zbio ami 
za 300.000 złr., banku 133 000 złr. — Majątek 
300 m. przeizło, 2 mile od Krakowa, wsz at k o  
w bardzo dobrym stanie, z in wenta: zami i zbio­
rami za 75.00 złr. — f o l w a r k  czt ry mile od 
Krakowa za 18000 złr. — Kamienica i mniej­
sze realn ści — do sprzed nia i amLny i t. p. 
poleca Biuro kominowe l l ła d . Jawor- 
■ kiego, Kraków, ul. Grodzka pod Nr. 30. 

(1959-2 4)

, r .
(iszkańskim) pod 1. 8 w Krakowie. 

Umowa o czjnsz roczny z p. Dr. Roma- 
nem Jaknbowakim, adwokatem, przy u*. 
Szpita nej pod L. 19, na II. piętrze. (1966 6-8)

Majątek ziemski
w obwodzie Tarnowskim, tuż przy szosie głów­
nej przy ko'ei, 760 m bszarn przedniej gleby, 
z tego 376 m lasu, budynki nowe, d m obszerny 
murowany, jest zaraz z inwentarzem z wolnej 
ręki d i sprzedania za 120.000 złr. z tych przeszło 
40 000 zostaje przy gruncie. — Adres: A . ®. 
poste restante Tarnów. (2013 2 3)

Od roku 1868 używa się z najlepszym skutkiem

leczn. M1DŁO SMOŁOWCOWE,
wypróbowane na klinikach i przez wielu praktycznych lekarzy, nietylko w Austryi-Węgrzech 
lecz także w Niemczech, Francyi, R .sy i, państwach bałkańskich, Szwajcaryi i t. p. — przeciw 

chorobom skórnym, szczególniej przeciw
W S Z E L K I M  W Y R Z U T O M  S K Ó R N Y M .

Skutek mydła smołowcowego Beigera, jako higienicznego środka dla usunięcia łupieżu z głowy 
i brody, dla czyszczenia i odwaniania skóry, jeśt również ogólnie nznany. —
Bergera mydło smołowcowe zawiera 40*/ sinołowca drzewnego 
i wyróżnia się znacznie między wszelkiemi innemi mydłami smołowcowemi w handlu.
Celem ochronienia się przed fałnzowanlaml należy żądać wyraźnie Ber­
gera mydła smołowcowego i uważać na wydrukowany obok znak ochronny.

W  uporczywych cierpieniach skórnych używa się zamiast mydła 
smołowcowego skutecznie

B e r g e r a  m yd ła  sm o ło  w cow o-siarczaneg/o .
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich BflECKTOTOSCl 

CERY, na wyrzuty skórne i na głowie u dtieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia 
i kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35^ gliceryny i pachnące,

B e r g e r a  g l ic e r y n o w e  m yd ło  sm o ło w co w e .
Cena sitak i każdego gatunka 35 cnt. x opisem aiycia.

Z innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uwagę: Mydło ben- 
zoowe dla udelikatnienia cery; mydło boraksowe przeciw wypryskom; mydło karbo­
lowe do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło ichthyolowe 
na czerwoność twarzy; Bergera igliwiowe mydło do kąpieli I igllwlowe mydło 
toaletowej Bergera mydło dla małych dzieci (23 cent.)! mydło plegowe 
bardzo skuteczne; mydło tanninowe przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło 
do zębów, najlepszy środek czyszczenia zębów. Względem wszystkich innych mydeł Ber­
gera zwracamy uwagę na broszurę. Należy żądać zawsze mydeł Bergera, gdyż istnieją 
liczne naśladowania bez skutku.

Fabryka i główna rozsyłka: G. Hell & Comp. w Opawie,
odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie farma- 

• ceutycznej w Wiedniu 18S8 roku.
Składy w Krakowie mają pp. aptekarze W. Bedyk, W. Borkowski, F. Gralewski, 

E. Heller, Rosenberg, K. Wiszniewski, F. Sobierajski, J . Trauczynski, K. Wilczyński, Leo Rosner; 
w Wieliczce B. Miczyński; w Bochni M. Gatty; w Tarnowie J .bokalsk i, L Trauenglas; 
w Rzeszowie A. Karpiński; w Wowym Mączu R. Jakubowski, W. Filipek; w Starym Są­
czu J. Macudziński; w Chrzanowie F. Włocki; w Oświęcimie A. Polaczek; w Sywcu 
D. Matula, L. Graflf; w Sędziszowie J. Jaśkiewicz; w Jaśle R. Palch; w Wadowicach 
J. Macudziński; dalej we wszystkich aptekach galicyjskich. (740 24 24)

przy ul. Mikołajskiej 1. or. 12 w bliskości 
Małego Rynku, jest do sprzedania z wol­
nej ręki pod korzystnymi warunkami. — 
Wiadomość w handlu win J. ©ralew- 

skiego ul. Grodzka 1. 44. 
(1991-2-3)

20 morgów pola
i m łyn am erykański wodny, na
walce urządzony, ciągle w rnchn, jest do 
sprzedania lnb wydzierżawienia od Igo 
października b. r. — Wiadomość w kan- 
celaryi Dra Jana H ajdukiew icza, adwo­
kata krajowego w Krakowie, ulica Sław­
kowska p d Nr. 10. (1871-5-6)

l o n o  otw orzony

HOTEL LLOYD
w W iedniu, II., Grosse Mohrengnsse I t .  IS , róg Komódiengasse, napr 
giełdy płodów, tuż w pobliżu Carltheater i Prati-rstrasse Zupełnie świeżo zbudowany, 
z wszelk.m komfoitem tegocAesnym urządzony, pokoje od 70 ct. wzwyż włą zme z usługą 
i światłem. Uważna obsługa, z kolei Północnej nie potrzeba powozu. Elektryczne oswie 
tlenie w całym domu. . (19.5-4 8)

D yrek to r  F e r d y n a n d  h le tn .

naprzeciw

Za złr. 5*20
rozsyła za zaliczką pocztową z ocle­
niem i opłatnie do wszystkich miej 
scowości Austryi -W ęgier 4 litro­
wą baryłką wybornego mocnego 
francuskiego (17713-)

koniaku
R. Maiti, Kapodistria.

- » >        99  "■

W K rak tw it 
Stanisław 
Feintuch

> & J i  w  J a w tr z a i t  
^  1 ;  Tk. O t a t f a r a .

"3 %F.WC.£/.f?l| 1 onntr.-Iklle
R , . , k  , ) .  S r. S. U f. I-W

(607-12-15)

Z U P E Ł N E
u r z ą d z e n ia  

ta r ta k ó w ,  
p i ły  w a l c o w e ,

piły prostopadle,
p i t y  cyrk u la rn e , 
piły pendułowe itp.

budują

M asch ln en fab rik  
und 

E is e n g ie s s e r e i  
1 1 1  e  n  i  t  e  i  u .

A jenci poszukiw ani. (825-11 26)
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Nakładem  Księgarni katolickiej 

Dra W ład. Miłkowskiego
£  w  K r a k o w i e
,h  w yszła  co ty lk o  k siążeczk a  p. t . :

1 Sposób słuchania Mszy św.
p
co

ułożona  przez

św. L e o n a rd a  z P orto  M auricio
p rze ło ży ł z francuskiego

KS. ANTONI DOBRZAŃSKI
proboszcz w M yślenicach (1981-5-) 

W Y D 1 I 1 E  D R U G I E  
w  p ięk n e j opraw ie. — C ena egz. 8 0  c e n t ó w  

pocztę  o  3  c e n t y  w i ę c e j

URZĘDNIK PAŃSTWOWY,
0  poszukuje podczas godzin pozabiurowych 
N  zajęcia wymagającego zaufania jako se 

^  kretarz, korespondent, kontrolor i t. p. — 
08 Złoszenia przyjmuje Admiuistracya Czasu 

pod literami M . 11. 3 * .  (2006-1 3
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Zakład 8-klasawy wyższy 
Seweryny Górskiej
p r z y  u l i c y  W i e l o p o l e  

N r .  4 ,  H &  i e  p i ę t r o .
(2059 1-15)

Zarzad dóbr Ostrów szlachecki
(p. N. Gawłów), poleca 1 ) 0  S I E W U :  
Pszenicę Banatkę I. siew 100 klg. 12 złr 
Żyto Imperial . . . .  „ „ 1 0

loco Bocbnia.
Przy znaczniejszych zamówieniach od­

powiedni rabat. (2068-1-4)
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N o w o ś ć  Z
N iniejsz ' na m am  z a s z c 'y t donieść, iż o tw orzyłem  

w  P o d g ó r z u  przy  K rakow ie jed y n y  kato lick i

Hotel Victoria
u rząd zo n y  z najw iększym  kom fortem , p  > cenach 
n a jn iż szy ch , od 40* ct. do 2 z :r  za d o b ę , prócz 
teg o  r r s t a u r a e y ę  i k a w i a r n i ę  z na lepsze 
mi i zdrow em i po traw am i i napojam i. Polecam  
się  więc Szan. Publiczności. (2020-1 8)

91 . D e n k i e w l c i ,  
w łaściciel h o te lu  i re stau ra to r.

Tartak parowy
z dwoma piłam i, m aszyną i kotłam i 
w n a j l e p s z y m  s t a n i e ,  jest
do sprzedania. — Bliższa wiad'mo^ć 
a firmy Kohn w Wiedniu, I., E lisabeth- 
s tra s se  Nr. 26. (2052 i 3)

i  C H O L E R A ! !
N ależy pić i używ ać ty lk o  czyste j filtrow anej 

w o d y ; n a j l e p s z y c h  a ą c i k ó u  n a k a ż d ą  dzia- 
łalność  i na  w szelk ie  cele — dostarcza  najtan ie j

e s  1. aastr.-węgier. zakład sączków  
g  C . O t t o  P e l i k a n ,  W i e n ,

» /8  P r a t e r u l r .  7 3 ,  P ra te rs te rn , P a rte rre , 
i—i E in g a rg  E cke. (1776-1-3)

2

2

*c5
E
ST

OBWIESZCZENIE.
L. 25508/U l . (2040)
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Celem zbadania, czy zamierzone 
przez Pinkusa Heubluma przedsię­
biorstwo przemysłowego czyszczenia, 
suszenia i sprzedaży jelit, przy ulicy 
Podgórskiej pod L. 1 , może być do­
zwolone ze względów sanitarnych, 
policyjno - budowniczych i policyjno- 
ogniowych, — wreszcie ze względów 
pry watno - prawnych, —  wyznacza się 
w myśl § 29 ustawy przemysł, ter­
min do o g l ę d z i n  k o m i s y o -  
n a l n y c h  na miejscu zamierzonego 
przedsiębiorstwa n a  d z i e ń  lT t y  
w r z e ś n i a  b .  r .  o  g o d z i n i e  
l O  p r z e d  p o ł u d n i e m .

0  czem się zawiadamia Gminę mia­
sta Krakowa, znanych sąsiadów i in­
teresowane strony, z nadmienieniem, 
że zarzuty przeciw przedsiębiorstwu 
zamierzonemu wnieść można na piśmie 
przed upływem powyższego terminu, 
lub też ustnie przy komisyi; nadmie 
nia się, że później wniesione zarzuty 
uwzględnione nie będą i zezwolenie 
na zamierzone przedsiębiorstwo —  o 
ile przeciw takowemu nie zajdą prze­
szkody z urzędu uwzględnić się ma­
jące —  udzielone zostanie.

M agistrat.
Kraków, dnia 19 sierpnia 1894 r.

Szymkiewicz.

Dla P P .  m a l a r z y  s z y l d ó w  
p o k o j o w y c h  , l a k i e r *  
■ lik ó w , t o k a r z y ,  s t o ­
l a r z y ,  k a p c l u s z n i k ó w ,  

^  f a r b i a r z y ,  b l a c h a r z y
o  i wególe w s z e l k i c h  p r o f * - s y « n l-  
2  s tó w ,  ustanowiłem w y j ą t k o w e  c e -  

2  « y  z n i ż o n e  na wszelkie p >tr ebne
mate-yały, co podaję do powszechnej w a- 

domości Stanów n eh pp. Majstrów.

GŁÓWNY SKŁAD FARB 
I MATERYAŁÓW

ALOJZEGO HUBNERA
w e  L W O W I K ,  R y n e k  K r .  3 3 .

__________________ (1581 12 17,___________________

M d f l l  P 7 \ / c t o  1 chlubnem świadec- 
l i lC t l l l l  i. j o  l a  twem dojrzałości, po
szukuje lekcyj lub innego stosownego za
jęcia. — Zgłoszenia: „Maturzysta" poste
restante K r a k ó w .  (2060-1-

Eine Deutsche
lich eine Stunde gegen monatliche Vergli 
tung von 6 Gulden. — Krakau, S ła w ­
k o w s k a  G a s s e  Nr. 22, I. Stock, zu 
sprechen von 3 —4 Uhr. (2012 1-

D o umieszczenia zaraz:
1) Nauczycielki Polki posiadające jeż y k i 
francusk i i n iem iecki, i m uzykę — 2) Paryżan­
ka z dyplom em  hotelu  L am ćert, z m uzyką  — 
3) Francuska nauczycielka — 4) kilku 
Nauczycieli Polaków— 5) Bony Polki 
i Niemki z uzdolnieniem  fro low skiem  — 6) 
Nauczycielka Niemka mu ykw lnt, — W ia ­
dom ość w ^Biurze Ludmiły z Midlińskich 
Skowrońskiej w K r a k o w i e ,  p rzy  ulicy 
K r u p n i c z e j  p ed  L. 3. 2056-1-4

OLIWY do MASZYN,
  ja k o to :
WKF Leccerską prawdziwą — Rzepakową 
odkwasz ną — Ragozinę prawdziwą 

Kaukaską mineralną;
P A S T  d o  TI \

z najlepszej skóry,
S M A R O W I D Ł i i

do osi żelaznych,
ś r o d k i  d e § in fe k c y jn e

p o lecają  najtaniej JP . (1971-5 6)

R E I M  i F RIE DRICH
S K Ł A D  F A R B  I M A T E R Y A Ł Ó W

„ p o d  c z a r n y m  p s e m "
w Krakowie, ul. Floryańska l. 45.

Księża Pijarzy
otwierają w Kolegium z dniem 1 września, 
tak <ak lat przeszłych, s z k o ł ę  p r z y .  
g o t o w a w e z ą  dla młodzieży, mającej 
w r ku przy8 łym zdaweć egzamin wstę 
pny do I klasy gia nazyalnej łub realnej 
Opłata miesięczna wynosi 5 złr. czyli 10 
koron. (1964 3 3)

.1*. T a d eu sz  C brom ecki, 
Rektor XX. Pijarów.

Deutscher  Unterricht.
Nachbilfe ftir Schtłlerinnen und Schiller; 

Vorbereitung zum Maturitatsexamen wie 
fllr hOhere d e u t s c h e  Lehranstalten; 
Weiterbilduug Erwachsener — Durchsicht 
druckfahiger Arbeiten. (1414-5)

B . I l i c h a ć 1!. K r a k a u ,
ulica Kopernika Nr. 4, Eingang 2.

Dra Rosa Balsam życia
jest więcej niż od 30tu lat znanym, 
trawienie, apetyt i odchód wzdęć 
wzniecającym i łatwo rozwalniającym 

środkiem domowym. 
Wielka flaszka 1 złr., 
mała 50 cnt., pocztą 

20 cnt. więcej.
W szyst. części o pako  
w ania m ą)ą w yrażony 
obofc urzedow nie  z ło ­
żony znak  ochronny.

Składy p raw ie w  w szystkich aptekach A ostry i-W ęqier.
T am że j e s t  rów nież  do  n ab y cia :

razka m a ś ć  domowa.
Według licznych doświadczeń uła­

twia ta maść wyczyszczenie i wyle­
czenie rannych części w znakomity 
sposób i działa prócz tego jako 
środek uśmierzający ból i rozcho­

dzący się. (262 12 26) 
Słoik po 35 i 25 c. Pocztą 6 c. więcej.
W szy stk  częśc i,
o pakow ać m ają 
ohog w yrażony 
urzefl. z łożony 
znafe ochronny.

GŁÓ W N Y  SK Ł A D  ma 
B . F r a g n e r  w P r a d z e ,

Nr. 203-204 Mała S trona apt. pod ozar. Orłom.
0 W  C odzienna w y sy łk a  pocztow a.

P

(M eran, Oberm ais. U nterm ais i G ratach). -  
Klimatyczne miejsce lecznicze 
niowym. — Frospekta wysyła

Fura od września do czerwca, 
w niemieckim Tyrolu połud-

(1774-1 2) Zarzad leczniczy.

P R O S I Ę T A  Y O R K S H I R E
z dużej szybko rosnącej rasy, 7 do 8 tygodniowe — 
Z a r s z y n ,  poczta i stacya w miejscu.

są do nabycia w  c h l e w n i
(1939-7 8)

• x x ) o o o o o o < M x m a x K ) o o o o o o m ) o o o c «
Ważne dla JWnych Rodziców i Opiekunów.

W najzdrow szej dzielnicy Krakowa, ulica Siem iradzkiego i. 5
znajdu je  się  (1990-4-10)

PENSYONAT WYCHOWAWCZY,
w którym uczniowie szkół gimnozvalnych i realnych (tak prywatyści jak 
publiczni) z n a j d ą  z d r o w e ,  d o s t a t n i e  u t r z y m a n i e  i j a k  n a j ­

t r o s k l i w s z ą  o p i e k ę  d o m o w ą .
Z akład  p o zosta je  w ciągłem  porozum ien iu  ze S z k o łą , a  n auka  pow ierzoną je s t  

dośw iadcz m ym  N auczycielom , d ok ładn ie  obeznanym  z planem  i system em  naukow ym  szkół 
g im nazyalnych i realnych.

K ierow nik  P ensyonatu  je s t  z zawodu pedagogiem 1 wychowawcą, ino- 
_ Bącym się wyUazać JaknaJcłilulmieJszemi rekomendacyami pierw- 

szycli llomńw Magnackich w kraju, w k tó ry ch  przez  la t 15 z g ó rą  uczniów  
k sz ta łc ił i w ychow yw ał — niem ało w ięc naby ł dośw iadczenia  w kierow aniu* m łodych 
serc  i um ysłów.

Zwracam  uw agę JW n y ch  R odziców  i O piekunów  — iż w celu sku tecznej pracy

X' '  w k ierunku  w ychow aw czym , przyjmuję corocznie tylko kilku doborowych 
uczniów.

L. Glatman (Ludom ir), kierownik Pcusjo-m tu
w Krakowie przy ul. Siemiradzkiego pod Nr. 5, na dole.

•HXXXXXXKKXW X«I*IX*XXK « « « « « « « « •

Każdy może fotografować!
Zapom ocą k ieszonkow ego ap ara tu  „Polonia11 w form acie 
wizytowym za 5 złr. w raz z chem ikaliam i, n a  sk ład zie  są  
ró w n itż  w iększe ap ara ta  aż do  2 0 złr. ora/, najczu lsze  
p ły ty , na lt psze pap ie ry  i t. p. z w iedeńsk  eh i zag ran i­
cznych fabryk. — „Ciem nice zaw sze do dysp o zy cy i“. — 
Przy jm uje  też  a p a ra ta  do leparacy i. J P  (1843-13-20)

A L T O N  1 LA R IS C  II.
Skład aparatów fotograficznych, Kraków, ul. Karmelicka. 

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

T y l k o  p r a w d z iw e  s z la c h e t n e  
k a m ie n ie  w oprawie:

GR AN AT Y ,  A M E T Y S T Y ,  T OP AZ Y,  M OLDAW ITY, 
A G A T Y  itp.

C Z E S K A  A J E N C V A  
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie, w Sukiennicach

Nr. 17. (1492-22-)

J. ANDIELA nowo wynaleziony proszek zamorski
nagrodzony najpierwszemi odznakami honorowemi, 

zabija  z pew nością pluskwy, pchły, karakony, mole, mrówki, 
muchy, mitkrzyce, kleszcze w ogóla wszi lk ie  ow ady praw ie  z nad 
n a tu ram ą  szy b kośc ią  i pew nością, tak , że z po zo sta łeg o  w^ lęgu ow adów  
niem a ani śladu. — F ab ry k a  i ro z sy łk a  w handlu  m ateryałów  ap tecznych

J. Andiela w Pradze ,
Znak ochronny. „zum schwarzen Hundu, Hussgasse Nr. 13.

W  Krakowie m ają n a  sk ład zie  pp. K. W iszniew ski, W. R ed y k , E . B elle r, A . Rei- 
fer ap t., A. H aw ełka kup ., A. S zafrańsk i sk ład  m ate ry a ł., R eim  i F ried rich , J .  P o zn ań sk i; 
we Lwowie we w szystk ich  ap tekach , sk łid a c h  tow arów  ap tecznych  i fa rb ; w Chodoro*
wie St. D yszk iew icz a p te k ,  w Frysztaku J .  Zaniew ski a p t. ;  w Kołomyi E. S tencer
a p t.;  w Hutach i w Kołomyi A ieksan . Z agajew ski a p t ; w Krośnie Ja n  Lazarow icz, 
h an d el; w Sokalu E. W ysoczańsk i ap tek .____________________________________ (1823 4 12)

■I
X
X

Tylko prawdziwe,
jeże li na  e ty k iecie  każd eg o  p u d e łk a  
je s t  w ydruk , o rzeł i firma A . M o l l .

Molla proszki Seidlickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom
Żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lnb skłonności do obstrukcyi.

0C  F a łszy w e  w y r o b y  b ęd ą  są d o w n ie  śc ig a n e .
C e n a  z a p i e c z ę t o w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a  1  z ł r .  w a l .  a  a s t r .

Wódka francuska  i sól  Molla
X
X

Tylko prawdziwe, jeżeli każda  flaszka u p a trzo n ą  jest znakiem  ochronnym  A. Molla i zam knięta
p lom bą o łow ianą „A. Moll.11 

Wódka francuska i sól Molla je s t  n a jlep ie j znanym  środkiem  ludow ym , szczególnie 
ja k o  środek  u śm ierzający  do w cierania  p rzeciw  rw aniu  w członkach i innym  p rzypadkom  
pow stałym  sk u tk iem  zaziębienia, d z ia ła  w zm acniająou na m ięśniu i nerw y. — Cena ory­
ginalnej plombowanej flaszki 90 centów. (1705 40-)

Gł. skłafl w ysyłk.: A. MOLL c. k. dostaw ca nadw., Wiedeń, Tuchlauben.
X H&F Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 

MOLLA i te tylk przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem, 
j t t  SK Ł A D Y  w K R A K O W IE : W . R ed y k  ap t., K . W iszn iew ski ap t., S t. Fein tuch .

* x » m x n

x
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Kredytowe 
Ziemskie
Wechselstuben - Aktien - Gesellschaft

p r o m e s y  po 4  złr. 5 0  centów w. a. i 50 centów stempel. 
Głowna wygrana 1 5 0 . 0 0 0  złr.

1 ^ “ C i ą g n i e n i e  ju ®  d n i a  I g o  w r z e ś n i a  b . r .  ' W
p p o m e s y  po I  złr. * 5  centów w. a. i 50 centów stempel.

Główna wygrana 5 0 . 0 0 0  złr.
C i ą g n i e n i e  d n i a  5 g o  w r z e ś n i a  b . r .

(1775-1 2)Obie razem tylko JS złr. 3 5  cnt.

M E R C U R "JJ J " I Nr. 10 und Nr. 13, w i e n .

| f
WK K a ta lo g  o

g p g tia  u n d  ir a n o o .

u m p e n i i r a a g e n
aller A rten  fllr liSusliche und Dffent- 
liche Zwecke, Landwirthschaft, Bauten 

und Industrie.
IV K IT U  K I T *  N ach dem B ow er-B arff-P a ten t-
l l L i l l l l l i l l  ,  Inoiydations-Yerfahren.

Inoxydir te  P u m p e n
s ln d  r o r  R o s t g e sc h tltz t .

neuester, verbesserter Constructlonen.
Decimal-, Centesimal- und Lanfgewichts- 
Briickenwaagen SsJr£sH&Bchaftliche und andere gewerbliche Zwecke. Personen- waaeen, Wuagen fflr Hausgebrweh, Tlehwitfei.
Commandit-Gesellschaft fur Pumpen 

und Maschinen-Fabrication.

CO
CM

W. GARVENS, Wien, { !. Schwarzenbergstrasse 6. ■**«■ nńd°fóno«.

H I G I E N I C Z N E
ar tykuły gumowe rozmaite

w y sy ła ją  pod d y sk recy ą  odw ro tn ie

Reim i Friedrich
K ra kó w , F lo r y a ń sk a  N r .  45.

JP .G 980-6-12)

ażne dla wszystkich!
Ktokolwiek potrzebuje inserować 

zarówno z Krakowa jak z prowin 
cyi, w dziennikach krakowskich 
krajowych i z a g r a n i c z n y c h : 
Ktokolwiek w K r a k o w i e  p r e  
n u m e r u j e  gaze t y  miejscowe 
krajowe i zagraniczne — zarówno 
osoby prywatne, jak: instytucye 
czytelnie, kawiarnie itd., n a j t a  
n i e j  i n a j d o g o d n i e j  

załatwić to może za pośrednictwem
Głównej Ajencyi Dzienników i Ogłoszeń

Józefa H opcasa i Antoniny Salomonowej
w Krakowie, (1096-19-) 

Plac Maryacki 2, przedłużenie linii A—B

f l ę n h a  inteligentna, umiejąca krawiec 
U o U U a  czyznę i różne roboty — szuka 
miejsca towarzyszki lub do pomocy w go 
soodarstwie, tylko za utrzymanie. Adres 
„Uczciwość" poste rest. Kraków. (1937-3-3

Dla dwóch lub t rz ec h  uczniów
sikół średnich

m ieszkanie z w iktem , obsługą, tro sk liw ą  op ieką 
i m ęzkim  dozorem . (1993-3 6 )

U lica D olne M łyny pod  Nr. 3, I. p ię tro  M .  K.

Em . prof. gim n. K l e m e n s  B i l i ń s k i  w Rze 
szow ie, p rzy jm uje  na  w ik t i m ieszkanie uczniów  
g im nazyaluych pod bardzo um iarkow anym i w arun 
kam i, zapew niając  im o p i e k ę  r o d z i c i e l s k ą .

Na żądan ie  konw ersacya w ję z y k u  niem  eckim  
lub francuskim . — U lica Z am kow a, I. p. 1. 445 

(1952-4-4)

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ A  ♦  ♦ii Bansitke ii
o r y g i n a l n ą ,  do siewu, sprze- 

|  daje B a n k  G a l i c y j s k i  
d l a  h a n d l u  i  p r z e m y -  R 

s i n  w  K r a k o w i e .
(2022 3-6)

LEKKI POWOZIK p iry ty ,
na oliwnych osiach, używany, i landauer 
używany jest do sprzedania u lakiernika 
w hotelu „Europejskim11 przy ulicy Lubicz 
pod Nr. 5. (1992-3-3)

Bajątek
w dobrej glebie, blisko kolei 
położony, jest z powodu sto­
sunków rodzinnych z inwenta­
rzami i zbiorem oraz urządzo­
nym domem do nabycia lub 
zamiany na domy we Lwowie 
albo w Krakowie położone.

Bliższych szczegółów udzieli 
A. G. p. rest. Rzeszów. (1896 9 9)

f  W  W  W  T T T T f  T

Ma t e n  
h e r b  m i a s t a  T o k a j u
rejestrowany znak ochronny 

j e d y n e j ,  t y l k o  
w  T o k a j u  is‘niejącei

pierw szej
tomskiej fabryki koniaku,
j edyn i e  wyr ab i a j ące j  p r a w d z i w y  

tokajski koniak z herbem miasta,
pod kontrolą Wys. kr. wę-ńe-. ministeryum 
handlu, należy zawsze d o k ł a d n i e  uwa­
żać i żadać, gdyż t y l k o  t o k a j s k i  
k o n i a k  z  h e r b e m  m i a s t a  jest 
rzeczywiście prawdziwy. (1842 9 28)

N a j l e p s z e  

H  i najtf: fisze

0 0900000  o

.uóoećoo  occ

ty lk o  w e fab ryce  harm onijek  p. f.

O .  L e d e r h o f e r  w PRADZE,
B renntegasae Nr. 23.

C e n n i k i  d a r m o .  (1646 9 )

Friedricha
MOTOR PAROWY
o Kile a  l«  koni.

Uznany jako najlepszy mo­
tor dla drobnego przem ysłu 

i elektr zakładów.
TA olne od k onoesy i. nie- 
e k s t.lo luj c , koiły rurowe, 

karłowe i małe.

MACHINY PAROWE
C. k. wył. uprz. Jabryka machin

Friedrich &  Jaffe’s  Nachf.
w  U  i e d n i u ,  111, I l a u p t s i r .  IO 0 .
___________  P ro sp ek tu  bezpłatn ie. (295-14-)

K. Knoreck i Spół.
Kraków, ul. Floryańska 23,

POLECA CODZIENNIE ŚW IE ŻE :

K  u r o p a  l w y ,  
S arn in ą  na częśc i,

B u l i o n  z dziczyzny własnego wyrobu
ORAZ J P .  (1982-55-)

P o r te r  angie lski  i Piwo Pale.
p o leca : Nowość Bomby

M arechal R oyal, pó ł k ilo  złr. 1-20, (1881-12-12) 
A . S o w i ń s k i ,  u l .  B r a c k a  I. 5 .

Jak lat poprzednich, tak i  w  tym 
roku przyjmuję S t u d e n t ó w  
na stancję, zapewniając im rodzi­
cielską r piekę. (1934-3-3)

S ta n is ła w a  S ta że w sk a  
w Krakowie, ul. Straszewskiego 22, na dole.

Kurs nauk
w Zakładzie wychowawczo-naukowym PP. 
Prezentek, posiadającym atrybucyę szkół 
publicznych, rozpoczyna się z dniem 3go 
września b. r. Wpisy zaś uczennic do Za­
kładu od dnia 30 sierpnia. (2003 2 3)

J ó z e f a  W a l i g ó r s k a ,
przełożona Zgromadzenia w klasztorze 

św. J a n a .

Rok szkolny 1894J5
w k rakow sk .  Szko le  handlowej
r o z p o c z n i e  s i ę  4  w r z e ś n i a  19104.

Począwszy od tego dnia przyjmuje za­
pisy i udziela wszelkich objaśnień Dyre­
ktor szkoły w domu pod L. 16 przy ul. 
S i e n n e j ,  codziennie od godz. 2ej do 4ej 
po południu. (2023-2 3)

U y re k c y a .

8 - k l a s o w y

ZAKŁADŻEŃSKI
połączony z pensyonatem podnie­
siony do r z ę d u  s z k ó ł  p u ­

b l i c z n y c h
w Krakowie przy ul. Grodzkiej 

pod I. 43,
poleca się  Szanow . R odzicom  i Opie­
kunom  do w y c h o w a n i a  i n a u c z a n i a  

panienek.
0 9 * *  Z akład  p o siada  O U R O I I  dla 

w ygody sw ych uczennic.
Wpisywać się  m ożna codziennie od 28go 

sierpnia począwszy.
K urs n au k  rozpoczyna  się  1 w rześnia.

B T  K u r s  d o p e ł n i a j ą c y
dla panien w celu wydoskonalenia 
się w językach francuskim i nie­

mieckim. (1963-4-)

£  K A S Y
sta re  i now e sp rzedaje  n a jtan ie j (1704 84 )
KUL VEINKR, Wien, I., Salzthorgasse 4.

Banyay’es Jlits,
BUDAPEST, Petófiplatz Nr. 2

S u d f r u o l i t e n  u n d  O b s t s p e c i a l i -  
t a t e n h u n d l e r

offerieren gegen  P osłnachnahm e in 5 Ko. Kor- 
6en franco b . h ieb ige  S ta tio n  in O esterreich  U ngarn 
oder D eutschland — E d elste  S orte  T afeltrauben  

1 K orb  fl. 2.40
łta lin ische schm ackhafte Pfirsiche 1 K orb fl. 2.40
T u rk estan  Melonen . . . . .  1 n fl. 1.50
A n n a n as -M e lo n e n ................................. 1 # fl. j .g o
B irncn eiie lste  S orte  . . . .  1 „ fl. 1.80
und siimmtlicLe urgarisr-he und ita lien ische  Obst- 

speciaiitaten  b illigst (1958-3-3) 
B eeteJu g en  w erden p ro m p t effectuirt.

Zuchtviehverkauf.
Zur Rednc ru1 g meiner iibergrossen 

Horde, werdeu am 2 T  A u g ' l l S t  cr. 
10 Uhr V. M. 30 gesunde gute Milch- 
itihe und Kalbinnen, Nachzucht von 
impoitirtem Hollaudervieh licitando 
verkauft. Fahrgelegenheiten werden 
9 Uhr V. M. zum nahen Bahnhof 
Dziedzitz gestellt. (1968 9 9)

Gr. Kaniów bei Dziedzitz.
A d o l f  Q a s c h .

Pierw sza i najstar. fabryka pieców w Austryi-Węgrz.

M .  L r  K  B U  H  TT I I
c. i k. n a d w .^ ^  maszynista, 

W ie d e ń , F//., f  K a ise rs tr . 7 i ,
Znakomite piecę regulacyjne 

do napełniania z lanego żela ­
za  z płaszczam i z blachy że la ­
znej i patentów, szamotowaniem
w prostem  i bardzo  zbytkow n. 
w ykonaniu , do opalan ia  m iesz­
kań, biur, szpitali, koszar, koś­
ciołów klasztorów i t  p. 

■‘ r i e s t l u  I U O  O O O  p ł e c ń w  
w  u ż y w a n i u .

Odznaczone na wszystkich w ysti- 
wach pierwszemi nagrodami.

I’rz jem ne, łagodne  oraz zdrow e 
ciepło. W iel 'a  trw ab ść, zupełne 
' jk o r z  stan ie  paliw a, znakom ite  

■ regu low anie  palenia, 
■ ■ le r e  k u c h e n o e  z przenc śnem i i n iepękaja- 

cem i em a.iow an mi żelaznem i okaflow auiam i *
Centralne ogrzewania, suszarnie, piekarnie.

C enniki darm o i op łatn ie. (1767 4-)

Czcionkami Drukarni „Czasu.* Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku, Rządca Drukami Józef Łakociński,


